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W s p ó ln e
oświadczenie
radziecko -
bułgarskie

M OSKW A PAP. O p ub liko  
w ano tu  te ks t wspólnego 
ośw iadczenia de legac ji par 
ty jno -rzą d o w ych  ZSIIR  i 
Lu do w e j R e p u b lik i B u łga­
r i i ,  podpisanego na zakoń­
czenie w izy ty  p rzy ja źn i, ja ­
k ą  z łoży ła  delegacja radziec 
ka  w  B u łg a rii.  W oświadczę 
n iu  czytam y, n i. In .:

O B IE  D ELEGACJE s tw ic r 
dza ją, że na po ko jo w ą po 
l i ty k ę  k ra jó w  soc ja lis tycz­
nych , im p eria lis tyczn e  pań 
stw a zachodnie odpow iada­
ją  zw iększeniem  w yśc igu 
zb ro je ń  i  rozszerzeniem  
dzia ła lnośc i agresyw ­
n ych  b lo ków  w o jsko ­
w ych  N ATO , SEATO i 
CENTO. K ra je  soc ja lis tycz 
ne i  w szystk ie  na rody m i­
łu ją ce  p o kó j n ie  będą p rzy ­
g ląda ły  się z za łożonym i rę 
kam i, jeże li ząchodnionie- 
m ie ck im  m ilita ry s to m  o tw o ­
rz y  się d rzw i do m agazy­
nów  z b ron ią  nuk lea rną. 
Z w iązek Radziecki, Ludow a 
R epub lika  B u łg a rii i  inne 
k ra je  socja lis tyczne bez w ąt 
p ie n ia  w yc iąg nę łyb y  odpo­
w iedn ie  w n io sk i w  in te re ­
sie zapew nien ia -swego bez­
pieczeństwa, w  in te resie 
sp raw y p o ko ju .

GAGARIN 
w TOKIO

T O K IO . D ziś  rano  
p rz y b y ł do s to lic y  J a ­
p o n ii na zaproszenie to  
w a rz y s tw a  „J a p o n ia  —  
ZS R R ”  p ie rw szy  ra ­
d z ie ck i kosm onau ta  J u ­
r i j  G a g a rin  w ra z  z m a ł 
żonką.

W A R S Z A W S K I p la ­
s tyk  S tan is ław  S IK O ­
R A (na zd ję c iu ) jes t 
au to rem  c iekaw ego po­
sążku „Ś w ia to w id a ” , 
k tę ry  ozdobi w nę trze 
now ego b iu ra . P L L  
„ L o t ”  w  Kopenhadze. 
Posążek rzeźb io ny  w  
d re w n ie  o rzechow ym  
je s t p o lich ro m o w a n y  i 
in k ru s to w a n y  m osią­
dzem . Na ko rp us ie  w i­
dz im y  h e rb y  po lsk ich  
m ia s t. w o je w ó dzk ich . 
Całość w nę trz  p ro je k to  
w a ł M a r ia n  STĘ PIE Ń.

(C A F -fo t, U chym iak)

CENA 80 G if

W niedzielę 27 bm.
wychodzimy „w plener“ !

„M E X IC A N A ”  —  p io  
senka znana doskonale 
z nag rań  p ły to w y c h  i 
ra d ia  n ie m a l e n tu z ja ­
s tyczn ie  p rz y ję ta  zosta­
ła  w c z o ra j w  Z am ku  
—  co je s t jeszcze je d ­
nym  po tw ie rd ze n ie m  po 
p u la rn o śc i ry tm ó w  a fro -  
ku b a ń sk ich , chociaż — 
w y d a je  nam  się, iż  de­
cyd u ją cą  ro lę  odegra ła  
tu  P O P U L A R N A  A K ­
T O R K A  T E A T R Ó W  
S Z C Z E C IŃ S K IC H  p. Da 
n u ta  M A R K IE W IC Z , w  
zastępstw ie  W ito ld a  E r-  
m ow a  prow adząca naukę  
p io se n k i. Doszło do te ­
go, że tru d n o  b y ło  w szy ­
s tk im  chę tnym  do w y ­
stą p ie n ia  w  k o n k u rs ie  
„P io se n ka  T y g o d n ia ” ... 
zm ieśc ić  się za k u lis a ­
m i!  Spośród oko ło  30 o- 
sób (p rzew aża ły . ja k  
z w yk le , pan ie ) ty m  ra ­
zem n a jle p ie j zaprezen­
to w a li s ię  —  A c h ille s  
P R E T I (d e b iu t w  „SDot 
k a n ia c h ” ) o raz G ra ży ­
na R U D F C K A , E lżb ie ta  
K R A Ś N IC K A  i  Janusz 
S U L IK O W S K I.

„K o n c e r t  Ż yczeń”  b y ł
ja k  z w y k le  paradą prze 
b o jó w  w śród  k tó ry c h  
n ie  b ra k ło  i  ty c h  n a jpo  
p u la rn ie jszych  ja k
„T w is t  A g a in ”  czy „H a l 
lo , M a ry  L o u ” . O b ie  p io  
se n k i z n a jd u ją  się w  re ­
p e rtu a rze  due tu  —  B a r­
b a ry  i T e resy  C H M IE L  
N IC K IC H . S io s try  obok

(Dokończenie na  s tr .  2)
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W  ob o zie  D io k lec jan a
I gdzie  Indziej

.Jesteśmy o g ro m n ie  zad o w o len i
z w yn ikó w  w izyty ’

W ALKI
partyzanckie
w  Irianie 
Zachodnim

D J A K A R T A  p a p . 
W iadom ości nadchodzą­
ce z Zachodn iego  I r ia n u  
św iadczą o w z ra s ta ją ­
cym  n a s ile n iu  w a lk  pa r 
tyz a n c k ic h  p rz e c iw k o  
k o lo n iz a to ro m  ho lende r 
sk im . J a k  donosi ‘k o re ­
spondent in d o n e z y js k ie j 
A g e n c ji A N T A R A  ze 
sztabu  d o w ództw a  w a l­
k i w yzw o le ń cze j, szcze­
g ó ln ie  za c ie k łe  w a lk i 
t rw a ją  obecnie w  re jo ­
n ie  m ia s ta  F a k -F a k . W  
w a lk a c h  ty c h  pon ios ło  
ś m ie rć  18 ż o łn ie rz y  h o - ' 
le n d e rsk ich . N a p ó łnoc­
n ym  w yb rze żu  o d d z ia ły  
p a rty z a n c k ie  z b liż y ły  
s ię  do m ias ta  S a rn i i  za 
ję ły  m ia s to  Dem ta.

F. Modrzewski i A. Adamowicz 
powrócili ze Szwecji

Perspektywy 
w z r o s t u  u s łu g
naszych portów i stoczni 
dla bałtyckiego sąsiada

S t a r o ż y t n o ś c i
Bilskiego Wsckesfii
jadą do Warszawy
W A R S Z A W A  P A P . W y b itn y  archeo log  p ro f. 

d r  K a z im ie rz  M ic h a ło w s k i — k ie ro w n ik  s ta c ji 
a rc h e o lo g ii ś ró d z ie m n o m o rsk ie j U W  w  K a irz e  
po 4 -m ies ięcznym  pobyc ie  na B lis k im  W scho­
dzie , p o w ró c ił do W arszaw y.

—  P ro w a d z iliś m y  w  o s ta tn im  ok re s ie  —  po­
w ie d z ia ł p rz e d s ta w ic ie lo w i P A P  p ro f. M ic h a ­
ło w s k i —  prace  w y k o p a lis k o w e  w  S udan ie , E g ip  
c ie  o raz w  S y r ii.

W  FARAS (Sudan) o d k ry  
to k ilkan aśc ie  w span ia łych  
m alow ide ł ściennych z V I I— 
X  w . W  D ei E l B a h a rl w  
g ó rnym  Eg ipcie, po lska  e- 
k ip a  na  zaproszenie rządu 
egipskiego p row adzi rekon-

Francuscy m inistrow ie —

W A R S Z A W A  PAP. PO T Y G O D N IO W E J  W I  
Z Y C IE  W  S Z W E C J I —  N A  ZA P R O S Z E N IE  
R Z Ą D U  S Z W E D Z K IE G O  —  P O W R Ó C IL I 20 
B M . DO W A R S Z A W Y  W IC E M IN IS T E R  H A N ­
D L U  Z A G R A N IC Z N E G O  —  F R A N C IS Z E K  M O  
D R Z E W S K I I  PREZES P O L S K IE J  IZ B Y  H A N ­
D L U  Z A G R A N IC Z N E G O  —  A N T O N I A D A M O  
W IC Z .

W  C Z A S IE  w iz y ty  w  
S z to kh o lm ie  F. M o ­
d rz e w s k i i  A . A d a m o ­
w ic z  p rz e p ro w a d z ili roz 
m o w y  z p rze d s ta w ic ie la  
m i rządu  szwedzkiego, 
o rg a n iz a c ji gospodar­
czych oraz k ó ł p rze m y­
s ło w o -h a n d lo w ych . W zię 
l i  też u d z ia ł w  dorocz­
n y m  w a ln y m  zeb ra n iy  
is tn ie ją c e j ju ż  ponad 30 
la t  S zw e d zko -P o lsk ie j 
Iz b y  H a n d lo w e j.

O m a w ia ją c  przeb ieg  
w iz y ty ,  w ic e m in is te r 
M o d rz e w s k i w  ro zm o ­
w ie  z p rze d s ta w ic ie le m  
P A P  o św ia d czy ł:

„JESTE ŚM Y z n ie j og ro­
m nie  zadow olen i, szczegól­
n ie  z bardzo do b re j atm o­
sfe ry , k tó ra  panow ała  pod­
czas rozm ów  oraz pełnego 
zrozum ienia dla naszego sta 
no w iska  w  spraw ie  dalsze­
go «'zrostu polsko-szwedz­
k ich  ob ro tó w  ha nd low ych . 
S p otka liśm y się też ze z ro ­
zum ien iem  kon ieczności roz 
w o ju  naszego eksportu  do 
Szw ecji. W praw dzie b ilans 
h a nd low y  w  naszych w za­
je m n ych  obro tach to w a ro ­
w ych  je s t ju ż  d la  P o lsk i

(Dokończenie na str. 2)

, 7 L A T  te m u  A lg ie r ,  
ska A rm ia  W yzw o leń ­
cza lic zy ła  zaledw ie  3 
tysiące żo łn ie rzy . P a r­
tyza nc i rozpoczęli w a l­
kę u zb ro je n i w  fu z je  
m yś liw sk ie . Dziś a rm ia , 
ju ż  po m iesiącu w o lne j 
i  n ie po d le g łe j A lg ie r ii,  
lic z y  100 tys ię cy  żo ł­
n ie rzy  u zb ro jo n ych  w 
nowoczesną b ro ń . Za­
ha rtow ana w  c iężk ich  
bo jach stanow i s iłę. 
k tó ra  p o tra f i zapew­
n ić  bezpieczeństwo k ra  
ju  o ra z  spo kó j w ew ­
n ą trz  jego gra n ic .
Na zd ję c iu : de filad a od 

dz ia łów  A lg ie rsk ie j 
A r m ii  W yzw oleńczej 
na pogran iczu  tu n e zy j-  
sko -a lg ie rsk im .

(CAF)

Messmer i Joxe w  Rocher N oir

A A P : „Z a  41 d n i
Algieria będzie
niezależna“

P A R Y Ż  PAP. „ ż a  trzy  tygodnie F L N  —  
legalna organizacja polityczna rozpocznie 
w ie lk ą  kam panię w yborczą dla w yjaśn ie­
nia narodowi algierskiem u, ja k  również 
Europejczykom w A lg ie r ii, znaczenia u k ła ­
dów z Evian, znaczenia współpracy opar­
te j na wspólnocie Interesów —  pisał w  so 
botę wieczorem B iu letyn Polityczny A lg ier  
skicj Agencji Prasow ej —  organ Tymczaso 
wego Rządu Republiki A lg ierskiej.

J u tro
WYROK
w  procesie
SAUNA?

P A R Y Ż . D ziś w  P a­
ryżu  w zn o w io n y  zosta ł 
proces p rzó c iw ko  b y łe ­
m u  p rzyw ó d cy  O AS Sa 
ła n o w i. P rzed sądem zło 
ży zeznania 10 św ia d ­
k ó w  obrony. W y ro k  w y  
da n y  zostan ie w e  w to ­
re k  w ieczo rem  lu b  w  
środę.

„D E C Y Z J E , k tó re  po­
w z ię te  zostaną w  R o - 
che r N o ir  p o w in n y  do­
sta rczyć  a lg ie rs k im  ty m  
czasow ym  w ładzom  
ś ro d k i do sp e łn ie n ia  ich 
żądań. Pozostaje ty lk o  
41 d n i” .

„P rz y b y c ie  m in is tró w  
fra n c u s k ic h  Joxe  i  Mes 
sm era do R ocher N o ir  
—  pisze A lg ie rs k a  A -  
gencja P rasow a —  na ­
ra d y , k tó re  o d b yw a ją  
s ię  w spó ln ie  z delegata, 
m i tym czasow ych  w ła d z  
a lg ie rs k ic h  i  z w ys o k im  
kom isa rzem  * R e p u b lik i 
F ra n cu sk ie j w  A lg ie r ii,  
s ta n o w ią  w a ż n y  e tap 
w  okres ie  p rze jśc io w ym , 
p rz e w id z ia n y m  przez 
u k ła d y  e v ia ń s k ie ” .

„Z a  41 d n i —  p o d k re ­
śla agencja  —  A lg ie r ia  
będz ie  n ieza leżna” .

PARYŻ. PA P. Rozm owy, 
k tó re  w Kocher N o ir 
p row adzą m in is te r  sta­
nu do spraw  a lg ie r­
sk ich , Joxe i m in is te r  s ił 
zb ro jn ych  M essm er trz ym a ­
ne są w śc is łe j ta je m n icy . 
D la obserw atorów  nie u ie - 
eft jed n a k  w ą tp liw o śc i, że 
do tyczą one problem u 
przyw rócen ia  porządku. We 
dliii? noełosek ob iegających 
w ko łach dz ienn ikarsk ich , 
jed no s tk i s iły  lo k a ln e j przy 
stąpią ju t r o  do dzia łan ia  w 
Algierze t Oracle, • -

U R U G W AJSCY,
H U T N IC Y
S T R A J K U J Ą

N A R O D Y  p o lu d n lo  
w oa m e ryka iisk ie  co- . 
raz g łośn ie j i  coraz 
o d w a żn ie j p rze c iw ­
s ta w ia ją  się p o lityce  
dyk t& to rsk ię h  rzą­
dów , k tó re  w y d a ły  
w ie le  k ra jó w  A m e ry  
k i  Ł a c iń s k ie j w  ręce 
am eryka ń sk ich  mono  
p o li. O d b yw a ją  się po  
tężne s t ra jk i oraz  
marsze g łodow e ja k o  
zn a k  p ro tes tu  p rze­
c iw k o  p o lityce  w y z y ­
sku o raz bezrobocia. 
N a  z d ję c iu : h u tn ic y  
u ru g w a jscy , s tra jk u ­
ją c y  od dłuższego  
czasu, dem o n stro w a li 
na u lica ch  m ia s t u -  

ru g w a js k ic h , dom aga  
ją c  się us tąp ien ia  m i­
n is tra  p rze m ys łu  G ia  
n o li o raz in te rw e n c ji 
rzą d u  u  m o nopo li 
h u tn iczych  w  sp raw ie  
p o d w yżk i p lac. M im o  
b ru ta ln y c h  in te rw e n ­
c j i  p o lic ji,  dem on­
s trac je  h u tn ik ó w  
t rw a ją  w  da lszym  
ciągu.

(C A F)

Mjr. Eatherly
-  pacyfistą

NOW Y JO R K PAP. Jak 
donosi A gencja Associated 
Press, am e ryka ń sk i lo tn ik  
m a jo r  Cflaude EA THE RLY, 
k tó ry  b ra ł ud z ia ł w  atom o­
w ym  bom bardow aniu  H iro ­
sz im y w czasie d ru g ie j w o j 
ny św ia to w ej, s tw ie rd z ił, że 
gnębiące go w y rzu ty  sum ie 
n ia  do p ro w a dz iły  do tego, 
że sta ł się pacyfis tą . W a r­
ty k u le  o p ub likow an ym  na 
łam ach tyg o d n ika  „P E ­
R IOD”  E a th e rly  pisze: „K o  
cham sw ój k ra j i  n ie  chcia ł 
bym  n ig dy  w yrządz ić  mu 
szkody... lecz m am  sum ie­
n ie  i nie mogę nrlczeć . Lu ­
dzie m ów ią  m i: przecież to 
n ie  tw o ja  w ina , że on i zbom 
ba rdow a li H iroszim ę, ty  
przecież otrzym ałeś rozkaz 
A le  to  p rzypom ina argu­
m enty Eiehm anna. On ta k ­
że m ó w ił, że b y ł ty lk o  raa- 
'e ńk im  „ tr y b ik ie m ”  w ype l 
n ia jącym  rozkazy. Jednak 
niezależnie od tego ja k  ma 
tym  „ tr y b ik ie m ”  je s t cz ło ­
w iek, p o w in ien  odpowiadać 
za swoje czyny” , „  -  -

Strukeję na jp ię kn ie jsze j sta 
roe g ipsk ie j śwriątyni Haczeb 
sutm  (X V  w. p. n. e.). Pod­
czas tych  p rac dokonano od 
k ry ć  k i lk u  w spa n ia łych  po­
sągów Ramzesa I I  i no­
w ych , n ieznanych dotyeh- 
czas b u do w li. W T e ll A t r ib  
o d k ry liś m y  p ię k n y  p o rty k  
rzym sk i. W  A le ksa n d rii zo­
s ta ły  odsłon ięte g ra n ito w e  
ko lu m n y  z okresu rzym sk ie  
go 1 szereg sk lep ion ych  b u ­
d o w li z okresu wczesno- 
arabskiego. Nasza s ta c ja  
p ro w a dz i także w  Eg ipcie 
prace nad zabezpieczeniem  
w ie lk ie j ś w ią ty n i w  A b u  
Sim be l w  N u b ii, k tó re j gro 
z i za lanie w od am i N ilu .  W  
P a lm irze  w  S y r ii odnależio 
n y  zosta ł grób, na  k tó ry m  
w id n ia ła  da ta  22 r .  n. e. W  
bieżącym  ro k u  o d k ry liś m y  
ta m  k ilka d z ie s ią t rzeźb 1 
bu do w li m ilita rn y c h  w  tzw , 
obozie D iok lec ja na .

W szystkie te  n a b y tk i zo­
staną udostępnione publicz  
ności w  c iągu na jb liższych 
m iesięcy na w ys taw ie  w  
M uzeum  N arod ow ym  w 
W arszaw ie.

Konferencja
Maghrebu
na szczycie?

T U N IS ’ P A P . B y ły  m i 
n is te r M oham ed M A S - 
M O U D I w y p o w ie d z ia ł 
s ię  na łam ach  ty g o d n i­
k a  „JE U N E  A F R IQ U E ”  
za z w o ła n ie m  w .n a jb l iż  
szym  czasie w  T u n is ie  
k o n fe re n c ji k ra jó w  M ag  
hrebu  na najw yższym  
szczeblu. N a  p o rządku  
d z ie n n ym  te j k o n fe re n ­
c j i  s ta ły b y  ta k ie  sp ra ­
w y , ja k  sy tu a c ja  w  A l ­
g ie r i i ,  p ro b le m  B iz e r ty  i  
w reszc ie  sp raw ozdan ie  
k ró la  Hassana I I  z ro z ­
m ó w  przeprow adzonych] 
z de G a u lle ’m .

Konkurenci
japończyków

G D AŃ SK PA P. We wrześ­
n iu  b r. z p o ch y ln i Stoczni 
G dańsk ie j sp łyn ie  na  wo­
dę kad łu b  bazy — prze tw ór 
n i ry b a c k ie j o nośności 10 
ty s . ton . Jest to  bardzo 
skom p liko w a na  Jednostka. 
Pod w zględem  Ilo śc i urzą­
dzeń i pracoch łonnośc i prze 
wyższa ona 2-k ro tn ie  budo­
wane w  stoczni z b io rn ik ó w  
ce o nośności 18 ty s . DW T.

Stoczn ia Gdańska je s t — 
obok stoczn i jap oń sk ich  — 
je d y n y m  na  św iecie produ­
centem  tego ty p u  jednostek; 
ryb o łó w s tw a  da lekom orski®  
go.

80 tys.
dolarów kary
za pozostawienie

ta m p o n u
i k la m ry
w brzuchu

N O W Y  JO R K . Sąd 
n o w o jo rs k i p rz y z n a ł od 
szkodow an ie  w  w y s o ­
kośc i 80 tys ię cy  d o la ró w  
kob iec ie , k tó re j podczas 
o p e ra c ji w  szp ita lu  m ie j 
s k im  zaszyto w  b rzuchu  
m eta low ą  k la m rę  i ta m  
non. P rz e d m io ty  te  usu­
n ię to  po p rzeprow adze­
n iu  d ru g ie j op e ra c ji, ,



gSTRO M Æ  sa  K U R IE R T f r  W  (5& P J  '

Z A C H O D N IO -
b e r l i ń s k a  s e d
W Z Y W A  BR A N D TA  
DO R O K O W A Ń  Z  N R D

¥  B E R L IN  P A P . W czora j 
na  k o n fe re n c ji w yb o rcze j za 
e h o d n io b e rliń sk ie j S o c ja li­
s tyczn e j P a r t i i  J  edności 
(SED) sek re ta rz  p a r t i i  G . Da 
n e liu s  w ezw a ł b u rm is trza  W ił 
ł y  B ra n d ta  do ro ko w a ń  z rzą  
dem  NR D,

W  n ie dz ie l«  w e  w szys tk ich  
12 za ch od n io be rlińsk lch  obw o 
dach m ie jsk ich  o d b y iy  się 
k o n fe re n c je  sprawozdaw czo- 
w ybo rcze  SED. W arto  pod­
k re ś lić . iż  w ty m  okres ie ! 
w ie lk a  lic zb a  ro b o tn ik ó w  w  
B e r lin ie  zachodnim  p ro s iła  o 
p rz y ję c ie  d o  p a rtiL

1 W IE L K A  B R Y T A N IA  
Z A M IE R Z A  W Y S Ł A Ć  

i E S K A D R Ę  
I L O T N IC T W A  
| D O  S Y J A M U

*  L O N D Y N  P A P . R zecznik 
b ry ty js k ie g o  lo tn ic tw a  w o j­
skow ego ośw ia d czy ł 20 bm ., 
że b ry ty js k a  o fe rta  w y s ia n ia , 
d o  S y ja m u  e ska d ry  O drzu tów  « 
ców , s ta c jo nu jące j w  S inga- \  
pu rze  pozosta je  na da l w  m o - 9 
ey . Ośw iadczen ie to  złożone 
zosta ło w  zw ią zku  z sobot­
n ią  d e k la ra c ją  p re m ie ra  M a­
la jó w  Ten gku  A b d u l R ahm a- 
na . iż  sp rze c iw ia  s ię  on  w y ­
sy ła n iu  d o  S y ja m u  ja k ic h k o l 
w ie k  s ił z b ro jn y c h  C oram on- 
w e a lth u ; s tac jo no w an ych  na 
M a la ja ch . R zeczn ik lo tn ic tw a  
b ry ty js k ie g o  s tw ie rd z ił, że 
eskadra  od rzu to w có w  zna jdu  
je  się w  s ta n ie  pogo tow ia  d 
m oże n a tych m ia s t po  o trzym a 
n iu  rozkazu w y le c ie ć  do  Sy* 
jam u .

Z A W IE S Z E N IE
P A R L A M E N T U
A R G E N T Y Ń S K IE G O

¥  R IO  D E  JA N E IR O  P A P . < 
W  sobotę w ieczo rem  u ka za ły  i  
się w  Buenos A ire s  dw a de- I  
k re ty  rządow e, zaw ieszające \  
dz ia ła lno ść p a rla m en tu  1 roz - 9 
w iązu ją ce  k ie ro w n icze  o rgana i  
p a r t i i  p o lity c z n y c h . W  ten  1 
sposób — rząd  p rezydenta  J 
G u id o  SUikwidował caitą le- F 
ga iną  op ozyc ję  w  k r a ju .

M IN IS T E R  D A N T A S  
W  IZ R A E L U

¥  P A R Y Ż  P A P : W czora j f  
w ieczo rem  do  Iz ra e la  p rz y b y ł 
z  4-dniow ą w iz y tą  o f ic ja ln ą ' 
b ra z y li js k i m in is te r  spra w  za ( 
g ra n icznych , San T ia g o  Dan_ 
tas. M in is te r  D an tas p rz y b y ł 
z  R zym u, gdzie uczestn iczy ł < 
w  spo tka n iu  p rze d s ta w ic ie li i 
d yp lo m a tycznych  S tanów  Z je  . 
dnoczonych i  k ra jó w  A m e ry ­
k i  Ł a c ińsk ie j.

N A JS TA R S ZE  
W  E U R O P IE  Ś L A D Y  
Ż Y C IA  L U D Z K IE G O

¥  B U K A R E S Z T  P A P . A r - {
cheolodzy i  an trop o lo dzy  ru -  i  
m uńscy d o k o n a li w  m ie jsco- \  
wości Va lea L u l  G rau nc ia nu  J 
sensacyjnego o d k ry c ia , zna j- # 
d u ją c  ś lad y  życ ia  is to t lu d z -  i  
k ic h  sprzed o k o ło  600 tys . la t. a 
Zna lez iono m .in . lic zn e  szk le \  
lo ty  zw ierzęce, co w skazyw a- f  
lob y , że p ra cz ło w ie k  g rom a- r  
d z ił w  ty m  m ie jscu  u p o ló w a - , 
ną zw ierzynę . Badania w y - 
kaza ły , że są to  kośc i zw ie - r

nych p rze dm io tó w  zna leziono j  
rów n ie ż szczątki szk ie le tów  j  
p ra lu dz i.

G E O R G E B A L L  
W  P A R Y Ż U

¥  P A R Y Ż  PA P. W  sobotę i  
w ieczorem  p rz y b y ł z K open- 1 
hagi do  Paryża a m e ryka ńsk i J 
podsekretarz, s tanu George 9 
B a il.  P rzep row ad zi on  rozm o i  
w y  z fra n c u s k im  m in is tre m  I  
spra w  zag ran icznych. Couve \  
de M u rv ille  w  sprawne stosun f  
ku  F ra n c ji w obec p ro b lem u i  
p rzys tą p ie n ia  V /. B ry ta n i i  do i  
EWG.

P u ła p  1 0 0 - 2 0 0  k m

J u ż  w kró tce
samolotem
w... Kosmos

M O S K W A  PA P . Budow anie samolotów  
kosmicznych stało się sprawą rea lną  —  p i­
sze w  m ajow ym  numerze czasopisma 
„L O T N IC T W O  I  K O S M O N A U T Y K A ” m ar 
szalek lo tn ictw a Z S R R  W IE R S Z Y N IN . Te  
skrzydlate la tające aparaty  będą mogły 
w ykorzystyw ać siły aerodynam iczne do 
dokonywania lotów wokół Z iem i, przecho­
dzenia z o rb ity  na orbitę, dokonywania  
długotrw ałych p lanow anych lotów i lądo­
w an ia  dokładnie w  wyznaczonym  miejscu.

T O K IO  P A P . U kaza ły  
s ię  w  w ie lk im  n a k ła ­
dz ie  k s ią ż k i kosm onau­
tó w  ra d z ie ck ich , J. G a ­
g a r in a  i  H . T ito w a , 
„D ro g a  w  Kosm os”  i  
„17 ju t r z n i kosm icz­
n y c h ” .

WIZYTA

N A  T A K IC H  S A M O - k o w ą  szybkośc ią  z b l i-  
L O T A C H  —  p isze m a r -  żoną do p ie rw sze j szyb- 
sza łek —  po w z n ie -  kośc i ko sm iczn e j, m oż- 
s ie n iu  s ię  na w ysokość na będzie d o konyw ać 
100— 200 Jem, z  po czą t- lo tu  p rz y  w y k o rz y s ta ­

n iu  za ró w n o  s i ł  aero­
dyn a m iczn ych , ja k  i  
spec ja lnych  s iln ik ó w  
zn a jd u ją c y c h  s ię  na 
p ok ładz ie .

M a rsza łe k  W ie rs z y n in  
p o d kreś la , że b u d o w a ­
n ie  sa m o lo tó w  ko s m ic z ­
n ych  s ta ło  s ię  m o ż li­
w e  d z ię k i pow szechnie 
znanym  os iągn ięc iom  
Z w ią z k u  R adzieck iego  
w  d z ie d z in ie  badan ia  
p rze s trze n i oko ło z ie m - 
s k ie j i  b u d o w y  s ta tk ó w  
kosm icznych .

(D okończenie ze s ir .  1)

do da tn i, to  je d n a k  b ila ns  
p ła tn iczy  w  da lszym  ciągu 
je s t u je m n y . W y n ika  to  z 
fa k tu  ko rzys ta n ia  przez nas 
w  dość szerok im  zakresie 
z usług szw edzkie j f lo ty  
ha nd low e j.

W  C Z A S IE  w iz y ty  w  
G oeteborgu  m ie liś m y  
o ka z ję  p rze p ro w a d z ić  
ro zm o w y  z p rz e d s ta w i­
c ie la m i szw edzk ich  k ó ł ; 
go sp o d a rk i m o rs k ie j. 
S p o tk a liś m y  s ię  ze z ro ­
z u m ie n ie m  naszego po ­
g lądu , iż  obecnie z a ró w ­
no po lska  f lo ta  i  p o rty , 
ja k  też s toczn ie  m o g ły ­
b y  św ia d czyć  w iększe  
n iż  do tychczas us ług i 
gospodarce szw edzk ie j. 
W p ły n ę ło b y  to  o c z y w i­
ście d o d a tn io  na nasz 
b ila n s  p ła tn ic z y  ze Szwe 
c ją .

W ŁA Ś C IW IE  m ożna l i ­
znąć, iż  nasze ro zm ow y z 
prze ds ta w ic ie la m i k ó ł o f i­
c ja ln ych  b y ły  w stępem  do 
m ających  rozpocząć się 
n iebaw em  o f ic ja ln y c h  ro k o ­
w ań w  sp ra w ie  p ro to ko łu  
o po lsko-szw edzk im  ob ro­
cie to w a ro w ym  na okres na 
stępnych dw unastu  m iesię­
cy . R ozm ow y te  rozpoczną 
się w  lip c u  b r . i  p ro gram  
d la  n ie b  został ju ż  usta lo ­
n y . I  znow u ze z rozum ie­
n ie m  spo tka ło  się nasze sta 
no w isko  na  tem a t stworze 
n ia  w a ru n kó w  d la  w spó ł­
p ra cy  naukow o-techn iczne j 
m ię dzy  obu k ra ja m i. W 
czasie lip co w ych  roko w a ń 
chcem y, aby w  te j spraw ie 
podpisano co n a jm n ie j po­
rozum ien ie .

W  S U M IE  p rzyp u sz­
czam y, że nasza w iz y ta  
s tw o rz y ła  dob rą  a tm o ­
s fe rę  d la  na jb liższych  
ro ko w a ń . Z  ty m  w iązać  
m ożna nadz ie ję , że p rzy  
ję te  zostaną p os tanow ię  
n ia  o da lszym  w zrośc ie  
w za je m n y c h  ob ro tó w . 
S podz iew am y s ię  także  
p rz y ja z d u  do nas 
M ięd zyn a ro d o w e  T a rg i 
P oznańsk ie  w ie lu  przed 
s ta w ic ię li szw edzk ich  
k ó ł o f ic ja ln y c h  o raz 
p rze m ys ło w o  -  h a n d lo ­
w y c h ” .

CLAY 
o Berlinie 
zach.

W A S ZYN G TO N  PAP. Ge-_. 
new ń Lu c iu s  C lay, k tó r j f l  
przez 8 m ies ięcy b y ł spec ja ł 
n ym  w ys ła n n ik ie m  prezy­
denta  K e nn ed y ’ego, w  B er­
l in ie  zachodn im , ośw iad­
czy ! w  n iedz ie lę  w  w y w ia ­
dzie te le w iz y jn y m , iż  jego 
zdaniem  na s tą p iło  osłabie­
n ie  nap ięc ia  w o k ó ł p ro b le­
m u  B e rlin a  zachodniego. 
Gen. C lay po w ied z ia ł, iż  
ro zm ow y m ające na  celu 
rozw iąza n ie  pro b lem u  ber­
lińsk ie g o  p o w in n y  być ko n  
tyn uo w a ne  „ ta k  d ługo, do­
p ó k i pa nu je  sp rzy ja ją ca  
a tm osfe ra” . ^

PIOSENKA
(Dokończenie ze str. 1)

Ire n y  B Y C H O W IE C , 
K ry s ty n y  E JS M O N T , 
E w y  F R Ą T C Z A K  i  J a ­
nusza S U L IK O W S K IE ­
G O  zn a la z ły  s ię  w śród  
na jle p szych  w czo ra jsze ­
go ko n ce rtu .

C ałość —  p ro w a d z ił 
W ło d z im ie rz  P A T U - 
S Z Y N S K I, g ra ło  t r io  Ja 
na J A N IK O W S K IE G O .

(m)
PS. Je ś li pogoda dopi 

sze —  już od n a jb liż ­
szej n iedzieli, 27 bm.
„S p o tk a n ia  z p io se n ką ”  
odbyw ać s ię  będą „ w  
p lene rze ”  —  c z y li na 
p ię k n ie  po łożonym  k o r ­
cie centralnym  S K T. 
Szczegóły —  w k ró tc e !

'KMuAóml'
N A P R A W IA JĄ C  św ia tło  

na u l. Legionów  D ąb ro w ­
skiego 9, spadł z o kn a  I I  pię 
tra  W ładys ław  Z ., zam. w  
D ąb iu  p rz y  u l. Szybow co­
w e j 18. W  dw ie  godz iny po 
p rzew iez ien iu  do szpita la — 
W ładys ław  Z. zm arł, n ie  od 
zysku ją c  przy tom nośc i.

D O SŁO W NIE w o re k  rozsy­
pa ł się w czoraj z w ypa dka­
m i u lic zn ym i. P ow ażn ie j­
szych k ra ks  b y ło  aż 6, w  
ty m  k i lk a  spow odow anych 
b ra k ie m  op ie k i nad dzieć­
m i. I  ta k : na A l.  W ojska 
P o lskiego m o to cyk lis ta  M ie 
czys ław  W. na jecha ł na 
6-letniego P io tra  F. D ziecko 
odniosło c iężk ie  ob rażenia; 
podobn ie na u l. Sw, M ar­
c ina  au tobus M P K  po trą c ił 
9-le tn ią Helenę J. Jeszcze 
in n y  w ypadek po trącenia 
dziecka przez m o to c y k l za­
no tow ano w  D ąb iu. N ajc ięż 
szy z te j se rii m ia ł m ie jsce 
w  Podjuchach, na u l. M e­
ta lo w e j. Pod ko la  pędzące-

dziecka jes t b. c iężk i.

M IES ZK A Ń C Y  S ta rów k i 
zanotow ali ko le jno  trzecią 
„s u c h ą " niedzie lę . Z  b ra ku  
prą du  „w y s ia d ły ’ ; pom py 
na Pomorzanach. Na w yż­
szych p ię trach m ożna się 
b y ło  um yć dopiero k o ło  po­
łud n ia .

PO G O D A: zachm urzenie 
zm ienne, pod w ieczó r m oż­
liw o ść  p rze lo tnych opadów. 
Tem p. m aks. 18 st. W ia try  
um ia rko w a ne , po łudniow e .

(ap)

P0RANNVC

20 BM. P O W R Ó C IŁA  
do k ra ju  delegacja KC 
PZPR, k tó ra  b a w iła  w  
NRD na zaproszenie K o ­
m ite tu  C entra lnego So­
c ja lis ty c z n e j P a r t i i Jed 
ności N iem iec (SED).

D elegac ja  p rz e p ro w a ­
dz iła  rozm ow y z dele­
gacją  K o m ite tu  C e n tra l­
nego S oc ja lis tyczne j 
P a r t i i Jedności N ie ­
miec.

Tem atem  rozm ów b y ły  
s p ra w y  zw iązane z da l­
szym rozwojem  w spó ł­
p ra c y  i  w ym ia n y  do­
św iadczeń m iędzy obu 
b ra tn im i p a r t ia m i.

O b ie  de legacje s tw ie r­
d z iły  pe łną  je d n o m y ś l­
ność w  om aw ianych  za­
gadnien iach. Podkreś lo ­
no duże znaczenie b ra ­
te rs k ie j w spó łp racy  obu 
p a r t i i d la  s p ra w y  bu­
dow y soc ja lizm u  w  
P R L  i  N R D , d la  da lsze­
go um acn ian ia  fro n tu  
w a lk i p rzec iw ko  agre­
syw n e j p o lityce  z a d io d - 
n ion iem ieck iego  im pe­
ria lizm u  i  m ilita ryzm u , 
d la  zapew nienia poko­
ju .

Co się siało z f i lm ow ą
nowelą Municell ieqo?

C z y  b ę d z i e

s to c z n ia  i port 
nad jeziorem Jamno?

W ie lk a  sza n s a  
województwa koszalińskiego
N IC  jeszcze nie za- bowania na coraz to no- 

twierdzono, ale spraw a we jednostki. Niedobory 
budzi zainteresowanie i — ja k  obliczają fachow- 
dyskusje. Chodzi o to, cy —  w  1980 r. osiągną 
czy w  w<jjęwó(lztwier .ko- 200 tys. DW T. 
Szalińskim', nad m ało Za wyborem .lamna 
znanym  dotychczas je -  przem aw ia również, o- 
ziorem  Jamno polożo- bok względów geologicz 
nym w  odległości około nych, bliskość morza, 
80 m etrów  od szerokie- m ałe zam ulenie dna, 
go morza, zbudować no- ja k  również i to, że wo- 
woczesuą stocznię o w y - jewództwo koszalińskie 
dajności produkcyjnej nie było dotychczas spe- 
400 tys. D W T  rocz- c ja ln ie uprzyw ilejow ane  
nie —  i  odpowiednich w  zakresie inwestycji 
rozm iarów  port p rze ła - przemysłowych, 
dunkowy.

M im o intensyw nej B U D O W A  stoczni i  por 
rozbudowy, ju ż za k i l -  pozwoliłaby nie ty l-  
kanaście ła t  stocznie w  *t0 na ożywienie żeglu- 
Gdyni, Gdańsku i  Szcze- wzdłuż środkowego 
cinie nie zdołają zaspo- W ybrzeża, ale sam Ko- 
koić rosnącego zapotrze szalin stałby się ośrod­

kiem  przemysłu stocz-

„ L IZ ” W  N IE B E Z ­
P IE C Z E Ń S T W IE

E H H ł

Pol.

13 M U Z  — p l. Żo łn ie rza  2 —
pow tórzenie program u K a w ia r  

, _ n i L ite ra c k ie j „M ą drośc i 
¥  R Z Y M  P A P . P rzeb yw a ją - \  lo w s k ie ”  

a w  R zym ie  s łynna gw iazda 9 
E lizabeth T a y lo r  zn a jd u je  się ¿ P TTK  — p l. L o tn ik ó w  — zebra 
pod ścis łą och roną p o l ic ji  p o k n ie  ko la  p rze w o dn ików  i  pre- 
o trzym a n iu  l is tu  grożącego T le k c ja  „H is to r ia  1 ro zw ó j na j 
śm ie rc ią  ak to rce  J je j  dzie - ¿w iększych o b iek tó w  przem ysło 
c łom . P rzed w illą  T a y lo r  na J w y c h  Pomorza Zachodniego" 
V ia  A p p ia  us taw ion o  posteru '  - -~ 
nek p o lic ji,  a je j  samochód, 
k tó ry m  odbyw a  podróże dc 
m iasteczka film o w e g o  C ine- 
c ltta , esko rtow a ny  je s t przez 
3 agentów  bezpieczeństw a, w  
po b liżu  w i l l i  a k to rk i;  zn a jd u je  
się w  s ta łe j, gotowości,; poH cyj 
h y  rad iow óz. '  '

Dotychczas n ie  podano da l- J  
szych szczegółów lis tu .  W !a- JM LZ E U M  — p rzy  u l. S taro- 
dom o ty lk o , iż  napisany b y ł ¿ m łyń sk ie j 1 W ałach C hrobrego 
w  ję z y k u  w ło sk im  1 w ys ła n y  i — nieczynne.

*13 M U Z  — pl. Żo łn ie rza  2 —

n y  S u lew sk ie j-F ig ie la  g. 11. 
Z A M E K  — m a la rs tw o  i  rzeźba 
K . O strowskiego, K . T rzec iak, 
M . W eltera , A . Ż yw ick ie g o  g.

fcWłJMiiu
I I I  K L IN IK A  C H IR . — Pomo­
rzany.
P R ZYC H O D N IA  D L A  M A T K I

APTEKI

» ceramik» artystyczna Krysty- 373-78,.

Na osi Paryż-Bonn
O S T A T N IA  konferencja prasowa prezydenta  

de G aulle 'ą  zam ieniła  się, ja k  zazwyczaj, w  je ­
go monolog.

Niepokoi w  tym  wystąpieniu zwłaszcza w iz ja  
przyszłej Europy, ja k ą  nakreślił w  swej w ypo­
wiedzi szef państwa. W  sw ej koncepcji przy­
szłego układu sił europejskich prezydent 
de G aulle rezerw uje główne miejsce —  obok 
F ran c ji —  dla Niemiec zachodnich. Jak n a j­
szerzej pojęta solidarność bońsko-francuska ma 
stać się filarem  zjednoczonej Europy.

A przecież naw et dla am erykańskich obser­
w atorów  widoczne jest, że w  tym  pseudoso- 
juszu nie może być m ow y o ja k ie jk o lw ie k  rów ­
nowadze sił, że wcześniej czy później —  a ape­
ty ty  bońskie w skazują, że raczej wcześniej —  
przekształci się on w  hegemonię jednego z p ar­
tnerów. „Być może —  pisze korespondent „New  
Y ork  Tim es”, James Reston, ostrzegając Euro­
pejczyków przed konsekwencjam i polityki 
de G aulle ’a —  zachodnioeuropejscy sojusznicy 
chcą Europy zachodniej bez W ie lk ie j B rytan ii. 
Europy kierowanej obecnie przez de G aulie’a, 
a  później przez N iem ców”.

Fak t, że James Reston nie zaw ahał się n ie ­
bezpieczeństwa hegemonii N R F  wysunąć na 
plan pierwszy, świadczy o daleko posuniętym  
napięciu w  stosunkach m iędzy Stanam i Z jedno­
czonymi, a Bonn i  Paryżem.

W Y S T Ą P IE N IE  de G aullc ’a jest jednak za ra ­
zem w odą na m łyn  tych sił, które u trudn ia ją  
stabilizację stosunków w  Europie środkowej i 
ham ują postęp rokowań Wschód —  Zachód, a 
które skoncentrowały się głównie w Niemczech 
zachodnich. Świadczy o tym  wym ow nie poklask, 
z ja k im  przyjęto oświadczenie francuskiego 
prezydenta właśnie w B"nn. (m. j.)

Włosi bojkotują
festiwal w Cannes
Mąż Zofii Loren

— C arlo  Pont!
c e le m  a t a k ó w

R Z Y M  PAP. W ie lu  w ybitnych reżyserów* 
aktorów i  scenarzystów włoskich ogłosiło boj­
kot Festiw alu Filmowego w  Cannes na znak  
protestu przeciwko usunięciu z film u  „Boccac­
cio 70” jednej z czterech nowel, reżyserowa­
nej przez M ario  Monicelliego. Jak in form o­
waliśm y, film  ten w yśw ie tlan y  był na p ie rw ­
szym pokazie festiw alu  w  Cannes. r

Z N A N Y  A K T O R  W Ł O  u d z ia łu  w  pokaz ie  f i t *  
S K I, M a rc e llo  M A -  m u  „R ozw ód  po w ło r  
S T R O IA N I w ys to so w a ł s k u ” , w  k tó ry m  grą  
depeszę do p rz e w o d n i-  je d n ą  z g łó w n ych  ró f. 
czącego k o m ite tu  fe s t i-  D w a j znan i reżyserzy, 
w a łow ego, R o b e rta  F a - A n to n io m  i  G e rm i, ° -  
v re  le  B re ta , w  k tó re j p u ś c ili Cannes i  u d a li 
in fo rm u je , iż  s o lid a ry -  s ię  do R zym u przed 
żu jąc  s ię  z reżyserem  w y ś w ie tle n ie m  ic h  f i l -  
M o n ic e llim , n ie  w eźm ie  m ó w  na fe s tiw a lu .

LE BR ET o trzym a ł ró w ­
nież depeszę od reżyserów  
trzech now el wchodzących 
w  skład „B occacc io  70” , V it  
to r io  de S ik i, Federico Fel­
lin ieg o  i L u cb in o  V iscon- 
tiego, w yraża jącą so lidar­
ność z kam p an ią  p ro testu  
za in ic jo w an ą przez W łoskie 
Stowarzyszenie Scenarzy­
stów  F ilm o w ych .

P R Z E W O D N IC Z Ą C Y  
tego s tow arzyszen ia , 
M a r io  C A M E R IN I o -  
ś w ia d czy ł na k o n fe re n ­
c j i  p ra so w e j, iż  zw ią z ­
k i  p ra c o w n ik ó w  f i lm u  
w ło sk ie g o  w ezw ane zo­
s ta ły  do 24-godzinnegb 
s tra jk u  p rz e c iw k o  f i l ­
m om  p ro d u k o w a n y m  
przez C a rlo  Pontiego .

P o n ti, m ąż S o p h ii L o ­
ren i  jeden z p ro d u r 
cen tów  „B occacc io  70”  
je s t, zdan iem  scena rzÿ- 
s tó v ^ , , w łg g k ic h j odpo­
w ie d z ia ln y 1 za usun ięcie  
n o w e li M pn ice lliego .

Atrakcyjny 
program
o beli od u
„DNI 
MORZA“
w Szczecinie

w  SOBOTĘ od by ło  się 
p ie rw sze posiedzenie W oje 
w ódzkiego i M ie jsk ie go K o 
m ite tu  Obchodu „ D n i M o­
rza” . O bradam i k ie ro w a ł 
p rzew odn iczący P rezyd ium  
W oj. RN, M . L e m p ick l. W 
posiedzeniu uczestn iczy ł 

rów n ie ż poseł 1. K o n ko - 
lew sk i. P rz y b y li na n ie  
ponadto d y re k to rzy  1 
przedstaw ic ie le w szys tk ich  
p rzeds ięb iors tw  m orsk ich  
Szczecina.

G łów n ym  pu nk tem  ob­
rad b y ło  usta len ie skU du 
plenum  1 poszczególnych 
k o m is ji W oj, K o m ite tó w  
Obchodu j.D n i M orza” . Na 
posiedzeniu w ysun ię to  m . 
in . p ropozycję , w yko rzys ta  
n ia  podczas tegorocznych 
uroczystości „ D n i  M orza”- 
w  w iększym  n iż  do tych ­
czas s to pn iu  obszaru Par­
ku Kasprow icza.

W zw iązku z przew idz ia  
n y m i w  Szczecinie cen tra l 
n y m i . uroczystośc iam i , z 
o k a z ji „D n ia  R ybaka” * 
p rzybędą do naszego po r­
tu  i  zacum ują p rz y  nabrze  
żu u stóp W alów  C hrob re  
go s ta tk i ryb a ck ie  różn ych 
typów . M . in . jed n o s tk i 
szkoleniow e oś rodków  
oraz s ta tek -p rze tw órn ia  
kszta łcenia k a d r  ryba ck ich  
„K a s to r” . (dna)

Katastrofa 
bombowca
amerykańskiego

N O W Y  J O R K  P A P . W  
pob liżu  bazy lo tn ic z e j 
E lm eńdorf ko lo  Am acho- 
rage na A lasce ro zb ił 
się podczas lo tó w  poka­
zowych am erykańsk i 
bom bow iec od rzu tow y 
„B-57” . D w a j p ilo c i 
zn a jd u ją cy  s ię  na po­
k ła d z ie  p o n ie ś li śm ierć*

niowego i bazą flo ty  ry  
backiej. Rozwinęłoby się 
tu także szkolnictwo  
zawodowe, zarówno m e­
chaniczne (kad ry  dla 
stoczni) ja k  i rybołów ­
stwa morskiego.

S T O C Z N IA  1 port w  
Jam nie zb liżyłyby ró w ­
nież do siebie dwa tra ­
dycyjne już ośrodki 
stoczniowe Szczecin i 
Gdańsk —  Gdynię.

(Sok)

Na Franka 
Sinatrą
— bilety
systemem
loteryjnym

LO N D YN  P A P . Lon­
dyńscy p rzedsięb iorcy 
e s tra d o w i w p a d li na o- 
ry g in a ln y  pod w zg lę ­
dem  k o m e rc y jn y m  po­
m ysł: wobec n iebyw a łe ­
go t ło k u  w id zó w  do 
o k ie n e k  kasow ych 6prze 
d a jących  b ile ty  na w y ­
stęp arcypopu la rnego 
śpiewaka am erykańsk ie ­
go, F ranka  S in a try , po­
s ta n o w ili sprzedać ostat 
n ic h  100 m ie jsc na p re ­
m ie rę , m a jącą  s ię  odbyć 
1 czerwca, system em  
lo te ry jn ym .

Rzecz spo tka ła  się po ­
dobno z ap lauzem  p u b ­
licznośc i.
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C z a s  tam  stał w  m iejscu
JES ZC ZE  k ilk a  la t 

tem u o Płoniach sły­
szało niew iele osób. 
Opodal starego bu­
dynku daw nej papier 
n i cicho bulgotała  
rzeczka P łonią. Czas 
za trzym ał się tu w  
m iejscu —  m ó w ili lu ­
dzie. W  1959 r. przerw a  
no zaśniedziały spo­
k ó j tego zakątka w  
Płoniach i  postanowio 
no wznieść duży za­
k ład  m etalow y, produ 
ku jący urządzenia do 
w yrobu p ły t w ió ro ­
w ych i  inne m aszyny  
dla  przemysłu drzew  
nego. K ierow nictw o  
rozbudowy P łoni po­
w ierzono Zakładow i 
Przem ysłu Maszyno­
wego Leśnictwa w  K i­
jew ie.

Jadący z n a m i z K i je  
Wa do P ło n i k ie ro w n ik  
ro z d z ie ln i nowego w y -  
'dzia łu  —  G rzegorz K R U  
P C Z Y N S K I m ieszka  ju ż  
na s ta łe  w  P ło n ia ch  w  
p rz y fa b ry c z n y m  b loku .

—  M ieszkam  tu *  
eałą rodziną —  opo­
w iada —  trochę tru d ­
no z zaopatrzeniem , 
ale m am y nadzieję, 
że niebawem  będzie 
lepiej. D la  dzieci oko­
lica wym arzona. Las, 
woda. doskonałe po­
w ietrze. W  przyszłym  
roku na m iejscu bę­
dzie 8-latfka, nie ma 
się więc co m artw ić  
0 szkołę.

—  A  duże m a pan 
idziecl? —  pytam y.

—  No, starszy ma 
ju ż trzeci rok! —  pa­
da odpowiedź.

P O D Ł O G I o lb rz y m ic h , 
w id n y c h  h a l p o k ry te  są 
jeszcze ceg lanym  p y ­
łem . G d z ien iegdz ie  u s ta ­
w io n o  m aszyny. B ły s k a  
łu k  e le k try c z n e j sp a w a r 
k i.  N a  posadzkach p ie rw  
rze s ta low e  k o n s tru k ­
cje. P ie rw sze  ry s u n k i.

—  Jeszcze jest tu 
Ł bardzo cicho —  m ówi

in i. M ieczysław  G I-  
B O W IC Z , k ie ro w n ik

PŁONIE
-  zakład 

z
przyszłością
działu montażu —  ale 
gdy w prow adzim y  
wszystkie asortym en­
ty , ustaw im y m aszy­
ny, to obawiam  się, 
że naw et te bardzo 
przestronne hale, oka 
żą się za szczupłe i 
za ciasne. Budować bę 
dziem y przecież olbrzy  
m le urządzenia d łu ­
gości 70 m etrów . Na  
razie pracuje tu k ilku  
ludzi 1 praw dę m ó­
w iąc nie możemy ru ­
szyć pełną parą  z w i­
ny konstruktorów  
Ciągle coś zm ieniają  
w  zleconych nam urzą  
dzeniach. A  to —  ja k  
w iadom o —  pociąga 
za sobą zm ianę tech­
nologii m ateria łów , 
zam ówień. Wszystko 
razem  trw a  bardzo 
długo.

P Ł O N IE  m a ją  ju ż  za­
m ó w ie n ia  na urządze­
n ia  do fa b ry k i p ły t  w ió  
ro w y c h  w  S u w a łk a c h  i  
na u rzą d ze n ia  ta rta czn e  
do ta r ta k u  w  Rzepedzi 
pow . Sanok. W  ty m  ro ­
k u  p rz e w id z ia n a  je s t je  
.dyn ie  p ro d u k c ją  w  .to­
ku . Je j w ie lk o ś ć  o k re ś ­
lo n a  zosta ła  na 7 m in  
z ł. Roczna p ro d u k c ja

A s w y w ia d u

Z najpopularniejszą 
kobietą w Polsce

K IE D Y  B a rd in i m ó w ił w  te le w iz ji o Teatrze  — 
w  oczach m ia ł ob łęd, lęk , p rzerażenie. Czyżby  
ta k  źle d z ia ło  się na o d c in k u  te a tra ln ym ?  N ie . Po 
p ros tu  p ó ł m e tra  od nog i znakom itego  reżysera  
spoczyw ała g ło w a  lw a . Z ę b y  ty lk o  spoczywała. 
A le  ona sapała, m iaucza ła  i  ra z  naw e t z iew nę ła  
ukazu jąc k ly . K ie d y  B a rd in i skończył, Irena  
D ziedzic w z ię ła  się za lw a . K ie d y  D ziedzic m ó ­
w i ła  —  i ew  m ia ł w  oczach lę k , ob łęd i  p rze ra ­
żenie. N ie  w ie d z ia ł ja k  ten  w y w ia d  się skończy  
może będzie m u s ia ł w sadzić  g łow ę w  usta  p ię k ­
n e j sp ik e rk i. A  może...? N ie . W y w ia d  skończył 
się, a n ied ługo  po tem  Ire n a  D ziedz ic  w ys tą p iła  
w  T e le w iz ji —  Łódź ja k o  p iosenkarka .

—  D orzuc iłaś  sw oje t rz y  grosze do d ysku s ji
0 p iosenkarstw ie .

—  To n ie  m o je  t rz y  grosze, ty lk o  B rech ta .
—  Dlaczego w yb ra ła ś  w łaśn ie  operę za trz y  

grosze...
—  To n ie  ja  w y b ra ła m  ty lk o  K y d ry ń s k i.
—  J a k  się czułaś...

Ja  to  g łups tw o , ale ja k  c z u li się te le w i­
dzowie...

—  T e le w id zo w ie  zawsze czu ją  się źle. T aka  
m oda. I  ta k ie  p rog ram y.

—  B y ła m  bardzo zażenowana i  d ru g i raz chyba  
bym  n ie  zaśpiew ała.

—  A  co na to  fachow cy?
—  Bardzo  m n ie  c h w a lil i.  K y d ry ń s k i p o rów na ł 

m nie  do A rm stronga... a le  chyba n ie  jes tem  ta k  
w span ia ła , bo bardzo m n ie  c h w a liła  P rzyby lska
1 Jęd rus ik .

—  Jak  to  b y ło  z ty m  lw em ?
—  Z ro b iła m  z n im  w y w ia d  ja k  z każdym  in ­

nym . N a w e t za chow yw a ł się ja k  n o rm a ln y  męż­
czyzna. bo k ie d y  p rzechodziłam  obok c h w yc ił 
m nie  łapą  za kostkę.

—  A le  n ic  m u  się chyba n ie  stało.
—  N ie, w ró c ił do ZOO.
—  Szczęśliwy. Tam  n ie  m a te le w iz ji.
—  Teraz czeka m n ie  jeszcze w y w ia d  z m a ł­

p am i.
—  Aaa, to  n ie  przeszkadzam .
—  W łaśnie, że ty  m i n ie  przeszkadzasz... bo 

chc ia łam  zacząć te w yw iady ...
Józef P R U T K O W S K I

P ło n i w  1963 ro k u  w y ­
n ies ie  ju ż  65 m in  z ło ­
tych . N ow a  fa b ry k a  po ­
m yś lana  je s t na ra z ie  
ja k o  o d d z ia ł za k ła d ó w  
k ije w s k ic h . W kró tce  na 
s tą p i o dw rócen ie  ro li.  
Cala d y re k c ja  p rze n ie ­
sie się do spec ja ln ie  
p rzygo tow anego  d la  n ie j 
b u d y n k u  w  P łon iach , a 
do tychczasow y zak ład  
m a c ie rz y s ty  w  K ije w ie  
s tan ie  s ię  ty lk o  o d d z ia ­
łem . T a k  w ię c  k o tk a  — 
ja k  ż a rtu ją  tu ta j p ra ­
co w n icy  —  w y k a rm i 
lw ic ę .

CH O C  go to w ych  jes t 
k i lk a  h a l, b u d o w la n i 
jeszcze z P ło n i n ie  w y ­
s z li i  ro b o ty  m a ją  co n ie  
m ia ra . T rzeba  zbudo­
w a ć  k o tło w n ię , w y re ­
m o n to w a ć  m agazyny, 
zbudow ać ku ź n ię  i  h a r ­
to w n ię . P rzystosow ać 
c a ły  za k ła d  do zam ierzo  
n e j p ro d u k c ji.

—  P raw dziw ym  kio  
potem —  m ów i inż. 
Jan N A R B U T T , szef 
produkcji P łoni —  
jest zbyt m ała liczba 
pracow ników  przygoto 
wana do produkcji m. 
in . technologów. Z a ­
mówione u nas u rzą ­
dzenia składają się z 
w ie lk ie j ilości części. 
Wszystko trzeba prze­
cież gruntow nie prze­
pracować i  przem yś­
leć, by sama produk­
c ja  poszła ja k  n a j­
spraw niej.

P O M A Ł U , k ro k  za 
k ro k ie m , b o ry k a ją c  się 
z tru d n o ś c ia m i rusza 
n a jm łodsza  szczecińska 
fa b ry k a . A le  zapa ł m ło ­
d ych  i  p e łn ych  en tuz jaz 
m u  p ra c o w n ik ó w , in ż y ­
n ie ró w  i  te c h n ik ó w  je s t 
gw a ra n c ją , że zadanie 
to  zostan ie  zgodnie z 
p lanem  w ykonane .

ED. W IT U S Z Y N S K I

PO potężnym łyku  
ginu Saba spragnio­
na rytm u i melodii 
tańczy do upadłego 
na kręcącej się p ły ­
cie adapteru...

SZATAN
nie
KOCIAK!

D Z IE Ń  sy jam sk iego  
k o tk a  S aby jest praco ­
w ity .  Zaczyna s ię  sko­
ro  ś w it  w  m ie szka n iu  
w ła ś c ic ie li m iłe g o  z w ie ­
rz ą tk a  —  p a ń s tw a  B o­
ro w ie c k ic h  ze Szczecina. 
Saba d ra p ie  s ię  pod su­
f i t  po f ira n k a c h , m a ­
ta ch  s ło m ia n ych , lu s t ru ­
ją c  w sze lk ie  z a k ą tk i. Z  
upodobaniem  „h a ftu je "  
a żu rk ie m  ny lo n o w e  poń 
czochy pań. ' D la  spo r­
tu  skacze z n a jw yższych  
szaf. A  d la  u rz y m a n ia  
l i n i i  u p ra w ia  szaleńcze 
b ie g i po poko jach .

(Foto St. Cieślak)

W  e rz e  k o s m ic zn e j P R Z Y  specjalnie 
uroczystych okazjach  
kociak nie stroni od 
butelki...

■ ...Jak się w chodzi na o rb itę , to  się tra c i na wadze.
-  T o  wszystko, m o ja  p a n i zależy, czy z zakąską, czy bezI

Rys. E. MESSER

K O B IE T Y  są bardzie? 
w y trz y m a łe  od m ężczyzn na 
dz ia łan ie  w y s o k ie j tem pe­
r a tu ry  otoczenia. T ak 
p rz y n a jm n ie j w y n ik a  z ba 
dart d o k to ra  Kenshabo 
U n iw ersy te tu  na F lo ry d z i 
w  USA. P rzep row ad z ił o: 
badania na 15 kob ie tach 
1 15 m ężczyznach. M ęż­
czyźn i zaczynali się źle 
czuć z c h w ilą , g d y  te m ­
p e ra tu ra  s k ó ry  dochodził- 
do 36 st. C (p rz y  tem p 
ra tu rze  otoczenia 40 s t. C 
podczas gd y  ko b ie ty  do 
brze zn o s iły  tem pera turę  
s kó ry  40 st. C, Co odpo­
w iad a  tem p era tu rze  o to ­
czenia 48 do 50 St. C.

(S.K.)

O P E D A G O G IK Ę  R Z Ą D Z E N IA

D Y S K U S J A  na te m a t „p o ls k ie j 
a n a rc h ii”  rozszerza s ię : o s ta tn io  
na te n  te m a t w yp o w ia d a  się w  
„P R Z E G L Ą D Z IE  K U L T U R A L ­
N Y M ”  W ła d y s ła w  B ie ń k o w s k i, 
k w e s tio n u ją c  zresztą sam p u n k t 
w y jś c ia  d y s k u s ji:

„ O czyw is tym  nonsensem je s t  
—  pisze  —  szukanie źró d e ł na  

szych dz is ie jszych  an a rch icz ­
nych  sk łonnośc i w  od leg łych  
czasach, w  spuściźn ie  naszych  
szlacheck ich  p rz o d k ó w ".

H is to ryczne  ź ród ła  sa zdan iem  
B ieńkow skiego znacznie bliższe. 
B ie ń ko w sk i prze rzuca je d n a k  
g łó w n y  c ięża r zagadn ien ia  na pe 
dagog ikę , s tw ie rdza jąc , te  is to tne  
w y n ik i społeczne da je  trw a ło ść  
system u rządzen ia . Zachodzi p rzy  
ty m  zasadnicza różn ica  m ię dzy  
pedagogiem  spo łecznym  a dz ia ła ­
czem czy p ro pagandz is tą : pedago 
go w i chodzi o W ykszta łcen ie cech 
trw a ły c h , d z ia ła jących  w  każdych 
oko licznośc iach, dz ia łacz p ra g n ie  
przede w szys tk im  osiągnąć ce l 
a k tu a ln y , dzis ie jszy. „O tó ż  — ko n  
k lu d u je  B ie ń ko w sk i — ja k  uczy 
bogate dośw iadczen ie , dość rza d k i 
to  w ypa de k  ab y  z ta k ic h  in c y ­
de n ta ln ych  a k tó w  z ło ży ł się ja k iś  
kon se kw e n tn y  a k t  w ych o w a w ­
c zy ” .

W  naszych czasach p o lity k a  
s ta ła  się społeczną pedagogi­
ką.

„K s ią żką , na k tó rą  czeka  
dziś ś w ia t, je s t pedagogika  
rządzen ia ’’ .

W  ty m  sam ym  num erze „P R Z E  
G L Ą D U  K U L T U R A L N E G O ”  — 
bardzo in te re su ją cy  a r ty k u ł B a r­
b a ry  S e id le r na te m a t r o l i  i  moż 
liw o ś c i dz ia łan ia  Z w ią z k ó w  Z aw o 
d o w ych  w  zakładach p ra cy , m oż­
liw o ś c i często w ca le  lu b  z b y t 

s łabo w yko rzys tyw a n ych .

G IE Ł D A  M IĘ S N I

C Z O Ł O W Ą  pozyc ją  „P O L IT Y ­
K I ' ’ je s t a r ty k u ł A . K . W ró b ­
lew sk iego  p t. „G ie łd a  m ię ś n i”
w  c y k lu  rozpoczę te j w  ty m  p i ­
śm ie  w a ż k ie j d y s k u s ji na te m a t 
tz w . s p o rtu  w yczynow ego  i  je g o  
s tosunku do ogó lne j k u l tu r y  f i ­
zyczne j. A u to r  w  a r ty k u le  ty m  
porusza d ra ż liw ą  sp raw ę  tzw . 
„k a p e ro w a n ia ”  sp o rto w có w  przez 
ro zm a ite  w ie lk ie  za k ła d y  p ra cy , 
p rz y d z ie la n ia  ska p e ro w a n ym  
lu ksu so w ych  m ieszkań , kuszen ia  
nag ro d a m i i  ro z m a ity m i in n y m i,  
często w rę cz  n ie u c z c iw y m i spo­
sobam i. A r ty k u ł  o ty le  w a żn y , 
że n ie  ty lk o  m ó w i o tw a rc ie  o 
rzeczach w s ty d liw ie  p rz e m ilc z a ­
nych , choć pow szechn ie  znanych' 
—  a le  p oda je  szereg k o n k re tn y c h  
p rzyk ła d ó w .

N ie w ą tp liw ie  sy tu a c ja  w  te j 
dz ie dz in ie  m ocno na b rzm ia ła  i 
w ym aga cięć ra d yka ln ych .

W ty m  sam ym  num erze „P O ­
L IT Y K I ”  — in te re su ją cy  w y w ia d  
z M in . H and lu  W ew nętrznego 
Leszem, na og ó ł o p tym is tyczn ie  o- 
cen ia ją cy  osiągn ięcia naszego han 
d lu  i k o m e n tu ją cy  os ta tn ią  zm ia 

. nę cen n ie k tó ry c h  to w a rów .

D Ą B R O W S K A  —  S T A F F  —  
PRUS

5 0 -L E C IU  tw ó rczo śc i M a r i i  
D ą b ro w s k ie j pośw ięca  bardzo  
serdeczny a r ty k u ł „W S P Ó LC ZE S  
NOŚC”  p ió rem  J. S ło jew sk iego  
n ie  ty lk o  s k ła d a ją c  ho łd  w ie l­
k ie j p isarce , a le  s tw ie rd za ją c , że 
tw órczość je j  b lis k a  je s t ta k ie  
m łodem u po ko le n iu .

P ią tą  roczn icę  śm ie rc i L e o p o l­
da S taffa  p rz yp o m in a  w  pięk-* 
n ym  a r ty k u le  M ie czys ła w  Ja ­
s tru n  („N O W A  K U L T U R A ” ).

Z  oka z ji 50-lecia śm ie rc i B o le­
sław a P rusa pisze o ty m  w ie l­
k im  pisarzu w  „P R Z E G L Ą D Z IE  
K U L T U R A L N Y M ”  A n d rze j K i jó w  
• k i ,  a w  „N O W E J K U L T U R Z E ”  
fe lie ton is ta  Jan Szeląg prze p ro ­
wadza in te re su ją cy , oczyw iśc ie  
f ik c y jn y  w y w ia d  z Prusem , ja k o  
„s ta ry m  dz ie nn ika rzem ” . W a rto  
chyba zacytow ać zm yśloną przez 
Szeląga, a le  ba rdzo pra w d op o­
dobną odpow iedź Prusa na tra p ią  
ce współczesną l ite ra tu rę  py ta n ie  
o  ce l życ ia :

„Z m n ie js z y ć  nieszczęście, po­
większyć szczęście, usunąć szko- 
liw ość, spotęgować użyteczność, 

loskona lić  w szystko : z iem ię ,
cz łow ieka , jego  narzędzia i  w y ­
roby, jego  ducha, a nareszcie ca­
le spo łeczeństw o".

BS
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6 ,5  tys, p ierw szo klas is tó w  
u progu nauki

•  Eksperymentalne raetedy
•  Wychowankowie 

przedszkoli przodują
S Z K O Ł Y  podstaw ow e z a ko ń czy ły  re k ru ta ­

c ję  p ie rw szo k la s is tó w . Z  w s tępnych  ob liczeń  
w y n ik a , ie  w  Szczecin ie  rozpoczn ie  naukę 
6,5 tys . dz ieci. N a s tą p ił k o rzys tn y  n i i  dem o­
g ra ficzn y . D w a  la ta  tem u w  p ie rw szych  
k lasach  b y ło  aż 8 tys . uczn iów .

K ie ro w n ic y  szkó ł w sp ó ł S uchodolskiego, jednego 
’n ie  z In sp e k to ra te m  z n a jw ię kszych  a u to ry -  
p rz y s tą p il i do o p raco - tetów- pedagogicznych, 
w a n ia  p ro g ra m ó w , ro z - Z godn ie  z n im i koncep - 
p la n o w a n ia  oddz ia łów , c ja  8 - le tn ie j szko ły  
u s ta le n ia  e ta tó w  i  bu d - p o ds taw ow e j p rz e w id u je  
ze tów . zw iększen ie  lic z b y  go-

Spodziew ane je s t u ru -  d ż in , z ty m , że będzie 
fcfcomienie 1350 od d z ia - m n ie j s iedzen ia  w  la w -  
ló w  p rz y  lic z b ie  1500 ka ch  n a to m ia s t w ię ce j 
pedagogów. “ l i ?  w  {w ie t l ic y ,  na

b o isku , w  te a trze  i  p rzy
N auczyc ie le m « r „  w  ( ? • « < * '  SP,0 le f.Z„nyCi ;  

•krytoSci ducha, by dzic- N a u k i „p o z a ła w k o w e j 
el przychodzące do szkoły p rz e w id u je  s ię  ok. 40 
m ia ły wstępna lekcję ży- Drocent  
eia, ja k ą  daje przedszkole. *
prze dszko la k i sa le p ie j w zw ią zku  z reo rg a - 

n iza c ją . nauczyc ie le  w y -  
zdyscyp lino w a n ie m , m a ją  znaczeni do w p ro w a -  
■akorzen ion« n a w y k i spo- dzen ia  n ow e j m e tody  
łecznego iy c ia .  N ieste ty , p rz e jd ą  p rzeszko len ie  na 
zaledw ie co p ia t«  dziecko . • nedaeoeicznvm
chodzi do przedaakola. T o  K U r!,1® , Pea«8 0 g iczn j m 
t e i  nauczycie le m usza prze W G dańsku, ( ii)  
zmaczać co n a jm n ie j 2 m ie­
siące na naukę w ycho w a-- 
n ia , zan im  rozpoczną w ia - 
śeiwe zajęcia dydaktyczne .

W  szkole n r  54 p rzy  u l.
Obrońców  S ta ling ra du p ro ­
wadzone ju ż  b y ły  badania , 
k tA re  w ykaza ły , że przed­
szko la k i ro b ią  n ie po rów na­
nie  lepsze postępy w  nau­
ce n iż  inne dzieci. Różnice 
zac ie ra ją  się dop ie ro  po 
w ie lu  m iesiącach na u k i.

W  bieżącym  ro k u , ty tu ­
łem  eksperym en tu  Inspek­
to ra t s tw o rzy  k i lk a  oddzia­
łó w  składa jących się z sa­
m ych  przedszko laków .

Rów nież od nowego ro ­
k u  szkolnego nauczycie le 
pode jm ą w  p ie rw szych k ia  
sach p ró b y  zastosowania 

• m etod nauczania,, p rze w i­
dz ianych przez re fo rm ę , 
k tó ra  w  p e łn i w e jdz ie  w  
życ ie od ro k u  19«*. Na 
wstępne badania przezna­
czy się b u d y n k i o n a jw ła ­
ściw szym  do tego celu roz 
w ią za n iu  fu n k c jo n a ln y m .
M ia n o w ic ie : Szkolę im . I  
A r m ii  W ojska P o lskiego na 
G iębok lem  i  Szkolę 1000-le- 
eia im . G run w a ldu  p rzy  
u l. W itk ie w icza .

S zko ły  zastosu ją  s ię  do 
p o s tu la tó w  p ro f. d r  B.

Zieleń
przy
warsztatach

M ie jska  K o m is ja  Porząd­
kow an ia  M iasta w ys tąp iła  
osta tn io  z in ic ja ty w ą  zazie 
len ian ia  i  ukw ie can ia  n ie  
ty lk o  ok ie n  i  ba lkon ów , ale 
także m ie jsc  p ra cy. Jest 
bow iem  rzeczą dow iedzio­
ną! } że' zie leń i  czystość 
w p ływ a ją  na d o f tń  -samo­
poczucie załogi.

Ja k  na p o in fo rm o w a ł 
inż . K ir k in  — w ie le  zakła­
dó w  p ra cy  „po d n io s ło  rę­
kaw icę ”  i  rozpoczęło u k w ie  
can ie pom ieszczeń robo­
czych i  b iu ro w ych . Spośród 
b iu r  i  urzędów  na p ie rw ­
sze m ie jsce  w ysu w a ją  się 
u rzę dy  pocztowe. K o m is ja  
P o rządkow an ia  ob iecu je  o- 
cenić w k ła d  poszczególnych 
zak ładów , a następn ie n a j-

Hasz 16 lat
- w s tąp
do Szkoły
Podoficerskiej

TO n ie  szkodzi, że m asz 
dop ie ro  16 la t. Już dz is ia j 
możesz w yb ra ć  zaw ód, o 
k tó ry m  m arzy łeś ja k o  m a­
ły  ch łopiec. Zostań pod­
o fice rem  zaw odow ym . Pod 
o f ic e r  zaw odow y to  dow ód 

i  w o jsko w y  in s tru k to r . 
D ow odzi po d le g łym i sobie 
żo łn ie rzam i, uczy ic h  ob­
chodzenia się z b ro n ią , 
sz tu k i w a lk i, m usz try  i 
w ojskow ego po rząd ku . Pod 
o fice r to  także w ycbo w aw -

W a ru n k i n a u k i w  Pod­
o fice rsk ie j Szko le Zaw odo­

wej są doskonałe . Bez­
p ła tn a  nauka , zakw a terow a 

ie, w yżyw ie n ie , um u nd uro  
an ie, u lg i p rzy  prze jaz­

dach p a ńs tw o w ym i środka­
m i ko m u n ik a c y jn y m i. Za­
leżn ie od ro k u  n a u k i o trzy  
masz uposażenie, a  także 
po każdym  ro k u  n a u k i 20 
dn i u r lo p u . Po przesłuże­
n iu  3 la t w  w o jsko w e j 
s łużb ie zaw;odowej będziesz 
m óg ł starać się (p rzy  za­
cho w an iu  poborów ) o p rzy  
Jęcie do S zko ły  O fice rsk ie j 
lu b  o dopuszczenie do eg­
zam inów  na  o fice ra .

Zastanów  się zatem  dob­
rze a je ż e li będzie ci to  
odpow iadać złóż podanie 
do W o jskow e j Kom endy 
R e jonow e j w  te rm in ie  do 
25 czerw ca. Dalsze in fo r ­
m acje  uzyskasz w  W KR.

(w it)

22 M A JA  b r. o godz. 18 
odbędzie się w spó lne zeb­
ra n ie  naukow e W ydz ia łu  
N au k  'M a tem atyczn ych  V 
T echn icznych Szczecińskie­
go T ow a rzys tw a  N aukow e­
go i  Szczecińskiego Od­
dz ia łu  P o lskiego Tow a rzy ­
stw a M ech an ik i Teore tycz­
ne j i  S tosowanej, na  k tó ­
r y m  p ro f. d r  K ons tan ty  
L IS O W S K I w yg ło s i re fe ra t 
p t. „P rz y c z y n y  i  s k u tk i 
s z to rm ów  nad B a łty k ie m  
w  dn iach  11—19 lu te go  1962 
ro k u ” .

Z eb ra n ie  odbędzie się w
lepszych w y ró ż n ić  dyp lom a  ! siedzib ie STN p rz y  u l. 
m i i  nagrodam i. (w it)  W ie lko p o lsk ie j 19.

J A C H T Y  
na eksport

W  W A R S Z T A T A C H  
szku tn iczych  L P Z  
t rw a ją  in tensyw na  
prace p rz y  budow ie  
różnego ty p u  sprzętu  
żeglarskiego. Jedno z 
n a jb a rd z ie j w ażk ich

Nowe osiedle
eia Starówce

JU Ż  od  m arca b r . po­
tężna ko p a rka  r y je  ziem ię 
i  g ruz na p lacu bu do w y 
m iędzy d o ln ym  od c ink ie m  
u l. W ie lk ie j a dom em  
Lo yzów . Pow stan ie tu  o- 
s ied le, będące k o le jn y m  
etapem  zabudow y Starego 
M iasta . Już  za dw a  la ta  
s ta n ie  tu  10 b u d yn kó w  6- 
k o n d yg n a cy jn ych , o łącz­
ne j ilo ś c i f 78 m ieszkań o- 
raz  przedszko le .

W  u b ie g ły  po n iedz ia łek  
na budow ę p rz y b y li  przed 
s ta w ic ie le  k ie ro w n ic tw a  
SPBM-2, b y  po łożyć t ra ­
d y c y jn ą  „p ie rw szą  ceg łę" 
pod przyszłe m u ry  je d n e ­
go z bu dyn ków . B ryga dz i­
sta  za ło g i m u ra rs k ie j, E. 
W O D ZY N S K I, w rę cza ją c  
d y re k to ro w i H . K R Ó L A ­
K Ó W ! k ia łn ię -  oraz * ozdo­
b io ną  b ia ło -cze rw on ą  w stą­
żką ceg łę, zap ew n ił, że je ­
go załoga do łoży wszel­
k ic h  sta rań, b y  budow a 
os ied la  przebiegała spra w ­
n ie . (T

Zarząd Spółdz ie ln i Miesz 
k a n io w e j „M ło d o ś ć "  p ro s i 
cz łon ków , o trzym u ją cych  
m ie szkan ia  w  ro k u  1962 o 
p rzyb yc ie  na zebran ie in ­
fo rm a c y jn e  dn ia 22 m a ja  
1962 r .  o godz. 11.30 do 
św ie tlic y  g łów ne j.

zam ów ień , to  p rzygo­
to w a n ie  7 ja ch tó w  
pe łn o m o rsk ich  typ u  
,,V ó lkb o a t’’, przezna­
czanych d la  N R F.

W  budow ie  z n a jd u ­
je  się ponad to  w ie lk i 
ja c h t ty p u  „T o m ” , k tó  
r y  m ias to  Poznań u -  
fu n d o w a lo  d la  swego  
k lu b u  żeglarskiego. 
P ra co w n icy  w a rsz ta ­
tó w  szku tn iczych  mo­
zo lą  się też n ie p rz e r­
w an ie  nad  o dnow ie ­
n ie m  sprzę tu  na leżą­
cego m .in . do  K lu b u  
Jach tow ego w  Ś w in o  
u jś c iu  itp .

N a jnow sze zam ó­
w ie n ie  nadeszło do  
w a rs z ta tó w  z  H u ty  
„Szczecin” . Z a k ła d  
te n  zam ie rza  zakup ić  
jednostkę , k tó ra  s łu ­
żyć będzie h u tn ik o m  
podczas p o b y tu  w  o- 
ś ro d ku  w ypoczynko ­
w y m  nad Jez. G o­
c z a łk o w s k im .

F o to  S. C ieś lak

D Y R E K C JA  O kręgow a 
K o le i P a ństw o w ych Od­
d z ia ł D ro g o w y  PK P 
Szczecinie, po da je  do w ia ­
dom ości za in teresow anym , 
że prze jazd k o le jo w y  na 
k m  79,654 l i n i i  k o le jo w e j 
Szczecin-D ąb ie — Ś w ino ­
u jśc ie  p rz y  p rz y s ta n k u  o- 
sobow ym  W a rn o w o  został 
p rze k la sy fiko w a n y  z  prze­
jazdu strzeżonego na n ie  
s trzeżony. D ro ga  przecho- 
dząća przez te n  prze jazd 
łączy m ie jscow ośc i M ię ­
dzyzd ro je  — D argobądż.

Wzrost 
wypadków 
przy pracy

C y fry  a la rm u ją  w skazu­
ją c , że w  I  k w a rta le  b r. 
we w szys tk ich  p ra w ie  
przeds ięb iors tw ach m or­
sk ich  na s tą p ił w zrost w y ­
pa dkó w  p rzy  p ra cy, 
p o rc ie  zanotow ano ich  
p ie rw szych m iesiącach b r .  
116, podczas gdy w  analo­
g iczn ym  okre s ie  ub . r .  — 
91. Podobn ie przedstaw ia 
się sy tu ac ja  w  przedsię­
b io rs tw ie  po ło w o w ym  „O d ­
ra ” , gdzie w  I  k w a rta le  b r . 
w yd a rzy ło  się o 5 w ypad­
kó w  p rz y  p ra cy  w ięce j n iż  
w  ty c h  sam ych m iesiącach 
1961 r.

W zrosła ilo ś ć  w yp a d kó w  
’  p rze ds ięb iors tw ie  po ło­

w ow ym  „ G r y f ”  i  Szczeclń 
s k ie j S toczn i R em on tow e j. 
We w szys tk ich  ty c h  zakła­
dach na s tą p iło  rów n ie ż  po 
kaźne zw iększenie za trud­
n ie n ia . A n a liza  p rzyczyn 
w ypa dkó w  w skazu je  nieste 
ty , że zda rza ją  się one 
przew ażnie na  sku te k  n ie ­
dostatecznego przeszkolen ia 
w  zakresie B H P , n ie w ła śc i 
w e j m etody p ra cy  i  b ra ku  
należytego dozoru techn icz  
nego lu b  eksp loa tacy jnego. 

P rzyczyn y  te  uw id aczn ia - 
\ się szczególn ie ja s k ra -  
o w  po rc ie  szczecińskim  

i  „ Odrze” . W  p ie rw szym  
z ty c h  prze ds ięb io rs tw  n ie  
dostateczne przeszkolen ie 
w  zakresie zajęć w yko n yw a  
n ych  przez now o p rzy ję ­
ty c h  ro b o tn ik ó w  sta ło się 
p rzyczyn ą  52 w ypa dkó w . 
N atom iast 82 w y p a d k i zda 
r z y ly  się tu  na sku te k  b ra  
k u  należytego nadzoru tech 
nicznego i  n iew łaściw ego 
m an ip u lo w a n ia  c iężaram i.

D la  zapobieżenia da l­
szemu w z ro s to w i w ypa d­
k ó w  p rz y  pra cy  n iezbędne 
je s t w zm ożen ie szkolenia 
now o p rzy ję tych  p ra cow n i­
k ó w  i  zaostrzen ie dozoru 
nad stosow anym i przez 
n ich  m e to da m i p ra cy.

(dm )

Z A  DROGO

J E D N A  p a n i w  trosce o  reguń
la m ę  p łacen ie  ra c h u n kó w  te le -  
fon icznych  p o p ro s iła  U rząd  Pocz•  
to w y  o  p rzysy ła n ie  ra c h u n kó w  na  
adres za k ła d u  pracy . D ru g a  p a n i 
zm ie n iła  m ieszkan ie  razem  z te •  
le fonem  i  za w ia d o m iła  pocztę 9  
ty m  d on ios łym  d la  n ie j fa kc ie . W  
je d n ym  i  w  d ru g im  w y p a d k u  o b i*  
pan ie  o trz y m a ły  ra chunek  za  
„ koszty  m a n ip u la cy jn e ”  p o  100 
z ło tych . A  m a n ip u la c ji żadnych  
tu  n ie  było . Jest n a to m ia s t ogrom  
n y  zm ys ł ro b ie n ia  p ie n ią żkó w  —* 
to  osta tn ie  oczyw iście  pod  ad re -  
sem szczecińskie j poczty. D z iw net 
że za ta k ie  d ro b n o s tk i trzeba  p ła ­
c ić  i  to  aż cze rw onym  bankno­
tem .

PROTEST

P R Z Y  u l  M a zu rsk ie ) z n a jd u j«  
się za k ła d  „A u to p o m o c” . Z n a n y  
je s t on dobrze o ko liczn ym  
m ieszkańcom , i  to  n ie  od d z is ia j. 
R ok te m u  p isa liśm y  ju ż  o  n im , 
a te raz  w ypada  nam  zn o w u  z ro ­
b ić to  samo. C hodzi o to , że u> 
nocy „A u to p o m o c tf ’  strzeże  —  I  
to  bardzo w ie rn ie  —  pies. A la  
pies je s t u w iązany , a ps ia  n a tu ­
ra  bardzo tego n ie  lu b i.  W  re zu l­
tac ie  lu d z i budz i po  nocy  tęskne  
w yc ie  zw ie rzęc ia . B a rdzo  częsta 
odp o w ia d a ją  m u  w spółczu jące  g lo  
sy o ko licznych  psów  i  w te d y  w  
nocnych ciem nościach roz lega  się  
p ra w d z iw y  konce rt. W  im ie n iu  
udręczonego psa i  lu d z i protestu-i 
je m y . I  to  n ie  po  ra z  p ie rw szy.

(hs)

BKTM  nie chce być

pokrzywdzone!,

L IS T  T E N  b y ł je d n y m  z k i lk u ,  k tó re  Thum bs ku  
sw em u w ie lk ie m u  zd z iw ie n iu  zaczął o trzym yw a ć  
od  V id y . P ie rw szy  o trz y m a ł w  B uonaven tu ra , 
jeszcze w  drodze na Galapagos. B y ł napisany 
p ię k n y m  k a lig ra fic z n y m  p ism em  i ta k  bom bas- 
tvczną  hiszpańszczyzną, że z ro zu m ia ł go ty lk o  
w  po łow ie. Przepraszała w  n im  w y le w n ie , że p i­
sze do Senor Ingen ie ro , a le  w s tyd z iła  się pisać 
do kap itana . Z  b ra k u  bow iem  podstaw ow ego 
w yksz ta łcen ia , n ie  nap isa ła  go sama, a le  z a tru d ­
n iła  ja rm arcznego  p isarza. Te raz jednakże  pobie­
ra  re g u la rn ie  le k c je  u em erytow anego nauczycie­
la . bo w ie le  je s t rzeczy, k tó re  cz ło w ie k  c h c ia łb y  
w y ra z ić , a  n ie  może p o d yk to w a ć kom uś trzec ie ­
m u. P ragnę ła  ró w n ie ż  stać s ię  k ie d yś  d z ię k i te ­
m u  p rzyda tn ie jszą  k a p ita n o w i w  ty m  w ie lk im  
przeds ięw zięc iu , k tó re  za ło ży ł p od  je j  n a zw i­
skiem .

O d tego czasu z w y k le  w  ka żd ym  porc ie , do 
k tó re g o  z a w ija li,  czekał l is t  —  n iezgrabna dzie­
c ięcia  bazgran ina , a le  spoza po  om acku dob ie ra ­
nych  s łó w  przez ie ra ła  żywość i  szczerość. N ieba - 
w ie m  je j p ism o i sposób w yra ża n ia  się n a b ra ły  
p łynnośc i, zaś T hum bs zaczął z n ie c ie rp liw o śc ią  
w yczek iw ać  na te  pokorne  liś c ik i,  choćby dono­
s iła  w  n ich  ty lk o , że na sku te k  n iepogody po ło w y 
b y ły  nieszczególne, a lb o  że zgub iono  trz y  s iec i: 
w a rto ść  750 peso.

ze rw a ła m  te n  k w ia t  z  k rza ka  w  naszym  p a tio , 
gdzie  m i p o w ie d z ia ł adiós. M oże jeszcze pam ię ta . 
B łagam , n iecha j go sta le  nosi p rz y  sobie. On 
u c h ro n i k a p ita n a  od w sze lk iego  zła, bo um oczy­
ła m  go w  św ięcone j wodzie, a Jego E m inencja , 
sam  Senor A rc y b is k u p  w e  w ła s n e j osobie go po­
b ło g o s ła w ił z  o k a z ji sw e j u roczyste j w iz y ty  w  
M aza tlan .

—  M yś lę , że każdy  m a ta k ie g o  a n io ła  stróża, 
na ja k ie g o  zasługuje. G dzież ja  m óg łbym  m ieć 
swego, ja k  n ie  w ś ró d  dz iew cząt z  L a  C onch ita  — 
rz e k ł G lenn  ze śm iesznym  uśm iechem  zam yślen ia

WiKIBńUM

N *  . n *  PO w y d a rz e n iu , K iedy ,o  J WW.NIEPOKtfLCZVCItl
T hum bs n iechcąco usłyszał ow ą nocną rozm ow ę, tunkow e . K ie d y  prasa  naw rzeszczała się do w o li,

—  B o m am  w rażen ie , że w ła ś n ie  te ra z  p o trze - *
ba c i trochę  a n ie ls k ie j o p ie k i. 4

—  D obra, dobra. D a j m i te  l is ty  —  rz e k ł. —  <
Są przeznaczone d la  m n ie . N ie ch  w ię c  będą u ^  
m n ie . 4

O d tego  w ła śn ie  zaczęła się k łó tn ia . ^
—  Po co ci je j  lis ty ?  —  w rza sn ą ł do  n iego  ^

Thum bs. —  Chcesz je  pokazać T racey, żeby się <  
śm ia ła?  —  A le  le d w ie  to  w y rz e k ł, za raz poża ło - *  
w a ł. G le n n  od ru ch o w o  po trząsną ł m u p ięścią  4  
pod  nosem. S kórę na k n ykc ia ch  m ia ł zupe łn ie  «  
b ia łą , a le  się poham ow a ł, bo ka p ita n  n ie  może ^  
w dać się w  b ó jkę  z g łó w n y m  m e chan ik iem , <  
choćby s ię  zn a li od dziecka  i  choć je s t o  co. <

—  N ie  w iesz, czym  d la  m n ie  je s t V id a , t y  g łu -  5
p i ośle —  rz e k ł w reszc ie  G lenn , popchną ł ^  
T hum bsa  i  ro z w a r ł p ięść. ^

—  T ak? A  czym  je s t d la  c ieb ie  T racey? 4
—  A ch , T racey... —  po w ie d z ia ł. —  T o  co in n e -  *

go. T o  je s t coś, co trzeba przezw yciężyć. J a k  *  
p ie rw sze  cygaro, a lb o  p ie rw sze  p ija ń s tw o . A lb o  ^  
a ta k  fe b ry . W ich u rę . T rzeba  ją  p rz e trw a ć  i  m ieć <  
ja k  na jlepsze  nadzie je . ^

K to k o lw ie k  c zy tu je  gaze ty  m us i dotychczas < 
pam ię tać  paskudną w rza w ę , ja k a  pow sta ła  k ie d y  <  
„A ru n d e l”  p rz y p ły n ą ł do San D iego. J a k iż  sm a- 2  
k o w ity  b y ł to  kąsek d la  re p o rte ró w  i  ja k i  z n ie -  4  
go z ro b il i uży te k ! Z d ję c ia  w szys tk ich  osób w  ga- *  
zetach, n a w e t stew arda , k tó ry  w y p ro w a d z ił ks ię - 4  
c ia  na p o k ład  i  m a ryna rza , k tó ry  rz u c ił k o ło  ra -  4

doszło  pom iędzy n im  a ka p ita n e m  n ieom a l do 
w a lk i na pięści w  zw iązku  z ty m i lis ta m i.

—  M a m  d la  c ieb ie  m a ły  prezent. C hcia łem  ci 
go o fia ro w a ć  w czo ra j w ieczorem , a le  by łeś  zb y t 
n a ję ty  —  p o w ie d z ia ł G le n n o w i.

K a p ita n  o b rzu c ił go os trym , ż yw ym  spo jrze ­
n ie m  żeglarza spod s p ło w ia łych  b rw i i  spo jrza ł 
na  zasuszony, spłaszczony k w ia t  h ib iskusa  na 
w yc ią g n ię te j s tw a rd n ia łe j d ło n i g łów nego me­
chan ika .

—  Cóż to  za zagadka? —  spy ta ł.
—  O d V id y . D la  c ieb ie . Pisze, że —  czekaj, 

za raz c i p rzeczytam : „P roszę c ię  o je d n ą  łaskę, 
senor, bądź ta k i do b ry  i  pow iedz  ka p ita n o w i, że

i  ja k b y  w  ro z ta rg n ie n iu  w ło ż y ł zeschnięty k w ia t 
do kieszeni na p ie rs i. —  A le , ale, ja k  to  się stało, 
że o trzym u je sz  od n ie j lis ty ?  D o m n ie  n ig d y  n ie  
p isa ła . —  P otrząsną ł g łow ą  chichocząc. —  N a­
w e t n ie  w ie d z ia łe m , że u m ie  p isać. Czemuś m i 
o  ty m  n ie  p ow iedz ia ł?

—  P e w n ie  pam iętasz z le k c ji b io lo g ii, że na­
w e t na jn iższe  g a tu n k i ja k  na p rzyk ła d  mecha­
n icy , pos iada ją  ja k iś  ro d za j p ryw a tnego  życia 
N aw e t ta n c e rk i. V id a  chc ia ła  c i z rob ić  niespo­
dziankę, ja k  w idz isz.

—  Jeże li ta k , to  czemu m i to  m ówisz?

w z ię li sp raw ę w  sw o je  rece agenci fe d e ra ln i i  po  ; 
lic .ia  i  ro zpę ta ło  się p iek ło .

W yg ląda  na to , że ten ch łys tek , „D ru c ik ” , za- ■ 
d e n u n c jo w a ł ich . T w ie rd z ił,  że w id z ia ł z  ka b in y  ' 
ra d ioope ra to ra , ja k  T racey zas trze liła  męża, a 
po tem  zepchnęła za bu rtę . T racey  zb iła  to  o ska r- ; 
zenie, ja k o  śm ieszny 1 n ikczem ny absurd, o  k tó ­
ry m  n ie  w a rto  m ów ić . O św iadczy ła , iż  jegom ość 
ten chce się na n ie j zemścić za to, że go spo- 
lic zko w a ła , k ie d y  sobie za bardzo wobec n ie j ! 
p o z w o lił i  pon iew aż n ie  da ła  się szantażować.

(C iąg da lszy nasłąpD (43)

Warunki pracy
w nowej siedzibie 
nie dó przyfęcfa 
dla konstruktorów

P R Z E JĘ C IE  przez P Ż M  w szy ­
s tk ic h  pom ieszczeń w  gm achu 
s ta n o w ią cym  s iedz ibę  tego p rzed ­
s ię b io rs tw a  p o w in n o  n as tąp ić  
m o ż liw ie  ry c h ło . C iasnota  d a je  
się tu  bo w ie m  coraz b a rd z ie j w e  
z n a k i.

Je d n ym  z lo k a to ró w , k tó ry  
być w  n a jb liż s z y m  czasie p rze ­
n ie s io n y  do innego b u d y n k u  jest! 
B iu ro  P ro je k tó w  B u d o w n ic tw a  
T a b o ru  M orsk iego . P rze p ro w a d z ­
k a  je s t kon ieczna  i  ja k  n a jb a r­
d z ie j słuszna. Zastrzeżen ie  b u d z i 
je d y n ie  decyz ja , do tycząca p rz y ­
d z ia łu  n o w e j s ie d z ib y  b iu ru  k o n ­
s tru k c y jn e m u .

W ładze lo ka lo w e  w y ty p o w a ły  
d la  B K T M  3 pom ieszczenia w; 
gm achu U rzędu C elnego na Ł a sz - 
to w n f. L u s tra c ja , p rzep row adzo ­
na o s ta tn io  p rzez „S a n e p id ”  i  
prze d s ta w ic ie la  Z O  Z Z M iP  w y ­
kazała je d n a k , że locum  to  n id  

nada je  s ię  na s iedz ibę  b iu ra  k o n ­
s tru kcy jn e g o . O b liczono  bow iem ^ 
że w  w yznaczonych  p o ko ja ch  
można u tw o rz y ć  z a le d w ie  7 s ta ­
n o w is k  d la  k o n s tru k to ró w , po d ­
czas g d y  p o trze b n ych  je s t —  16, 
P onad to  poko je , m ieszczące s ig  
w  p ó łnocnym  sk rz y d le  gm achu, 
m a ją  n iedosta teczne o św ie tle n ia  
n a tu ra ln e , co d la  p ra c o w n ik ó w  
B K T M  (d la  k tó ry c h  w arsztatern i 
p ra c y  je s t  deska k re ś la rska ) mai 
decydu jące  znaczenie. Tym cza ­
sem średn ie  o św ie tle n ie  pom iesz­
czeń przeznaczonych d la  B K T M  
je s t w ie lo k ro tn ie  n iższe (30—50 
lx ) od p rzew idz ianego  n o rm a m i 
d la  b iu r  p ro je k to w y c h  itp i  
(150— 300 Ix).

K ie ro w n ic tw o  B K T M  n ie  ne ­
g u je  kon iecznośc i ja k  n a jszyb ­
szego opuszczenia pom ieszczeń W 
gm achu P Ż M , n ie  m oże je d n a li 
zgodzić się na p rze ję c ie  s iedz i­
by. w  k tó re j w a ru n k i p ra cy  będą 
n ie  ty lk o  rażąco sprzeczne z 
o k re ś lo n ym i p rze p isa m i, a le  spa­
ra liż u ją  dz ia ła ln o ść  te j p la c ó w k i, 
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Nie udała się

lid luli ii �(�� ny ników si\{it‘ji' whis (kibirńw)

Rewelacyjne zwycięstwo ŁKS
nad Górnikiem

P R Z E D  K O L E J N Ą  n iedz ie lą  lig o w ą  w y ­
ra ża liśm y  w spó łczuc ie  to tko w iczo m . k tó rz y  
m ie li do w y ty p o w a n ia  no w y  lo g o g ry f lig o ­
w ych  ro z g ry w e k . W y n ik i m eczów  uzasadn i­
ły  nasze sugestie.

n ie  we Wrzeszczu. M ie jsco­
wa LECH1A ledw ie  u ra to ­
w a ła  p u n k t po n iecieka­
w ym  meczu ze Stalą. Gdań 
szczanie, na jb liż s i przeciw  
n icy  A rk o n ii przechodzą 
w yraźny k ry z y s  fo rm y .

W ALC ZĄC A o prowadzę 
nie w g ru p ie  „ R "  Polonia 
spo tka ła się z W isłą. Z w y ­
c ięży li 2:0 by tom ian ie . bę­
dąc zespołem zdecydowa­
n ie  lepszym.

wyprawa Arkonii
do Opola

O D R A  O P O LE po ko ­
na ła  A rk o n ię  Szczecin 
2:0 (0:0). P ie rw szą  część 
sp o tkan ia  s ta ła  na s ła ­
b ym  poz iom ie  i  g ra  to ­
czy ła  się p rzew ażn ie  na 
ś ro d k u  bo iska . W  ty m  
okres ie  w  obu d ru ż y ­
nach b y ło  w ie le  n ie ce l­
n ych  podań, a n ie liczn e  
s trz a ły  p rze ch o d z iły  da ­
le k o  obok b ram ek. D o­
p ie ro  w  d ru g ie j części 
m eczu, k ie d y  oba zespo­
ły  zw ię k s z y ły  tem po  i 
zastosow a ły  g rę  d łu g im i 
p o d a n ia m i, m ecz n a b ra ł

w a rto śc i. O d ra  z y ­
ska ła  w y ra źn ą  p rze w a ­
gę i  b ra m k a  bron iącego 
z dużym  szczęściem 
K w ia tk o w s k ie g o  zna la ­
z ła  s ię  pod s iln y m  ob­
s trza łem  S tep low skiego , 
G a jd y , D rożdz ioka , a 
.naw e t ob rońcy Szcze­
pańskiego. W  zespole 
O d ry  doskona lą  fo rm ę  
znów  w y k a z a ł b ra m ­
k a rz  K o rn e k . (PAP)

W  zespole A rk o n ii  
dobrze z a g ra li G a rn - 
cza rek o raz  P to k  i  S k i­
b iń s k i w  obron ie .

O  Nie było KubaBskiego 
...i Orzepowski 
„walczył z cieniem“ 

©  Jeźdźcy Junaka 
w „gazie“

P O W O ŁAN IE  m oto-cros- 
aowej s tre fy  rozg ryw e k  
Z iem  P ó łnocno-Zachodn ich 
b y ło  pom ysłem  do b rym , 
gdyż udz ia ł w  ro zg ryw ­
kach p ięc iu  okrę gó w  daje 
p rzyn a jm n ie j gw aranc ję  
liczn ie jsze j fre k w e n c ji za­
w o d n ikó w .

Cóż, k ie d y  naw et i  stre­
fa  je s t obecnie ty lk o  tłem  
d la  w ew n ą trzk lub ow ych  
p o jed ynkó w  szczecińskich 
zaw odn ików .

N ie  liczący  się w te j kon  
k u re n c ji jeszcze p rzed k i lk u  
la ty  okręg szczeciński jest, 
dz ię k i coraz lepszej pracy 
k lu b u  Jun ak , k ra jo w ą  potę

ka te g o rii 250 ccm U M IŃ ­
SK I. W ygra ł w praw dzie  tę 
kon ku re nc ję , ale je d yn ie  
dz ię k i ternu, że prow adzący 
z przewagą p ra w ie  okrąże­
n ia  F ig u rsk i, u rw a ł ram ę w 
sw ej doskonale przygotow a 
nej m aszyn ie SH L 175 ccm. 
U m iń sk i m a za sobą egza­
m in y  dyp lom ow e i zdaje 
się nie je s t jeszcze dosta­
tecznie przyg o to w an y  ko n ­
dycy jn ie .

gą.
D aleko za plecam i za­

w o d n ikó w  Jun aka rozg ry ­
w a ły  się p o je d y n k i rep re ­
zen tantów  pozosta łych o- 
kręgów .

•  *  *
FO R M A JA K Ą  w ykaza li 

w czo ra j zaw odn icy Junaka 
pozw ala na o p tym izm  przed 
zb liża ją cym i się m is trzo­
s tw a m i P o lsk i. Nadal k lasą 
d la  sieb ie .jest O rzepow ski. 
Z aw o dn ik  ten z n ie zw yk łą  
swobodą i  p łynnośc ią  pokn 
n u je  przeszkody znacznie 
tru d n ie js z e j w  ty m  ro ku  
tra sy , pa nu jąc od pierwsze 
go okrążen ia nad sytuac ją . 
IV yda je  się, że i tę  e lim in a  
c ję  O rzepow ski, m im o 
zdecydow anej przewagi, 
p o tra k to w a ł ja k o  os try  tre  
n in g  przed m is trzostw am i 
P o lsk i. D op ing iem  do p ra ­
cy  jes t na pewno jego po je 
dyn ek  z K u b a lsk im . Po je­
dynek, k tó ry  em ocjonu je
w szys tk ich  m iło śn ikó w  eros 
su w  Polsce.

•  • •
N IE S TE TY , w czo ra j za­

b ra k ło  na s ta rcie K u ba lsk ie  
go. A  szkoda, gdyż w ów ­
czas po jed yne k ty c h  dw óch 
asów doda łby im prez ie  do­
da tko w ych  em ocji. Pozosta 
la  w ięc O rzepow skiem u . 
„w a lk a  z c ien iem ” , k tó ra  
choć w  doskona łym  w yko  
na n iu  n ie  zastąp iła  bezpo­
śred n ie j w a lk i.

D aleko w  ty le  ostro  ata­
k o w a li pozosta li ju n a - 
kó w cv . Bardzo dobrze po 
jech a ł F IG U R S K I, k tó ry  
m ia ł ju ż  za sobą w yścig 
250 ccm , przegrany ty lk o  
przez fa ta ln y  zbieg oko łicz  
nóśc i. Początkow o na d ru ­
g ie j p o zyc ji jech a ł W IA T R , 
m ia ł Jednak dw a up ad k i i 
w yp rze d z iło  go jeszcze 
dw óch zaw odn ików . W ia tr 
jech a ł jakoś z b y t ne rw ow o 
i  n ie  bardzo panow ał nad 
maszyną.

*  •  •
S Ł A B IE J  N IŻ  w  ub ie­

g łych  sezonach jechał w

R EW ELAC JĄ d la  w idzów , 
a chyba i  d la  leka rzy  jest 
P rz y b y ls k i. Z aw o dn ik  ten 
m ia ł w ub ieg łym  ro ku  
skom p liko w a ne  złam anie 
obydw u nóg i w ydaw ało 
się, że je s t s tracony dla 
spo rtu . P rz y b y ls k i w yzdro­
w ia ł, p iln ie  trenow 'a l i-  dziś 
je s t w  czołówce s ta w k i 
k ra jo w e j. W  n ie dz ie lne j 
e lim in a c ji zdeklasow ał
sw ych p rze c iw n ikó w .

D Z IW N E  JEST, że k o n ­
ku re nc ja , k tó ra  ja k o  n a j­
ba rdz ie j rozpow szechniona 
w  tu rys tyce  m o to ro w e j — 
125 ccm  (pow inna być na j­
m ocnie jsza), sto i na tak 
s łabym  poziom ic. Maszy­
ny. w- te j; łfa te g o r i i ,, są prze 
w!ażriie słabo przygotow a­
ne a Większość zaw odn i­
ków , bądź co bądź rep re ­
zentantów  okręgów , demon 
s trh je  wręcz tu rystyczne 
um ie ję tno śc i. (Rak)

PRZECIEŻ m e ldu nk i na­
p ływ a jące z bo isk  I  i I I  l ig i  
mogą do praw dy p rzyp ra ­
w ić  o zaw ró t g ło w y .

N a jw iększą sensacją n ie ­
dz ie li je s t n ie w ą tp liw ie  

l ik  meczu LK S -u z G ór­
n ik ie m  Zabrze. K u le jący  w 
rozg ryw ka ch  ŁK S  p o tra f ił 
na sw oim  bo isku  pokonać 
najlepszą d rużynę ekstra/- 
k la sy  — G ó rn ika . G ra  toczy 

się w  n ie no rm a ln ych

w arunkach , na rozm o k łym  
bo isku , ale w łaśn ie dlatego 
na leża ło się spodziewać
przew agi lepszego techn icz­
n ie  G ó rn ika . Zespół ŁK S-u 
zagrał bardzo a m b itn ie  i 
nad w yra z  szczęśliw ie.
Z w yc ię ska  bra m ka  została 
zdobyta  przez g ó rn ika  C har 
b ick iego ze s trza łu  samo­
bójczego.

G E N E R A LN IE  rozczarow a 
l i  się w idzow ie  na stadio-

Zespól Zag łęb ia rozw ia ł 
pod W awelem resztk i na­
dzie i C racov ii na ligow a 
egzystencję. W ygra li go­
ście. zasłużenie i w ysoko — 
3:0.

P rzy św ie tle  e le k trycz ­
nym  I p rz e n ik liw y m  z im ­
nie rozegrano w ieczorem  
mecz Legia — Ruch. Zakoń 
czy i się on podzia łem  punk 
tó w  | w y n ik ie m  bezbram- 
kow ym .

Szybki atak Pogoni 
rozwiał mit Szombierek
Po 19 minutach gry, nad gośćmi 
zawisło widmo klęski

W P R O S T  N IE W IA R Y G O D N E , zanosiło  się 
na d w u c y fro w y  pogrom . K ie d y  w  d w ie  m in u ty  
po w z n o w ie n iu  g ry  po p rz e rw ie  J a w o rs k i p ię k  
nym  s trza łem  w o ln y m  z l in i i  po la  karnego , za 
fa u l obrońcy, u m ie ś c ił p iłk ę  w  s ia tce b ra m k i 
M a in k i i  w y n ik  b rz m ia ł 5:0, w y d a w a ło  się, że 
o p ro m ie n io n y  s ła w ą  pogrom cy, zespół Szom ­
b ie re k  s tra c i w  Szczecin ie  następną „p ią tk ę ” .

D R U ŻY N A  Pogoni w ysz­
ła do tego spo tka n ia  zupeł 
n ie  odm ien iona . P o rtow cy  
zag ra li w praw dzie  w  ty m  
sam ym  składzie, ja k  w po 
przedn ich  meczach, b y li to 
jed n a k  zupełn ie in n i gra-

A ta k  g ra ł p łyn n ie , roz­
c iągał akc je  na sk rzyd ła , 
sp ra w ia ją c  ty m  w ic ie  k ło ­
po tu tw a rd ym , so lid n ie  z.bu 
dow anym , lecz n ie zby t 
szyb k im  ob rońcom  Szom­
bie rek.

JU Ż OD < PIERWSZEGO 
gw izd ka  Pogoń p rzyp uśc iła  

rm , w yko rzys tu ją c  sku 
tecznie sw ój na jm o rn ie jszy  
od daw na a tu t — szybkość. 
A n i się goście ob e jrze li ja k  
do 19 m in u ty  g ry  s tra c ili 
trz y  b ra m k i.

B y ły  to zresztą go le w y ­
sok ie j m a rk i. T a k  zdoby­
ta w  2 m in . przez K IE LC A  
g łó w ką , ja k  i  strze lona w 
pe łnym  biegu przez GAC- 
KĘ, czy też po ład ne j ak­
c j i  przez KR A SUC K IE ­
GO I I .  C zw artą „ z a tu r la ł”  
K rasu ck i I I  w  zam ieszaniu 
po db ram kow ym  na trz y  
m in u ty  przed przerw rą.

PUBLICZNOŚĆ szala ła z 
radości. JUŻ daw no na ty m  
bo isku n ie  św iętow ano ta ­
kiego pogrom u.

Po p rze rw ie  mecz b y ł 
znacznie m n ie j c ieka w y. 
Pogoń w yraźn ie  opadła z 
s ił i zw o ln iła  tem po, co 
oczyw iście w y k o rz y s ta li go 
ście, zdobyw a jąc dw ie  bram  
k i.

O bydw ie  b y ły  racze j przy 
padkow e, szczególnie zaś 
pie rw sza, będąca w-ynlkiem  
n ie po ro zum ien ia  obrońców  
i  b ram karza .

POGOŃ N IE  W YTR ZY M A 
L A  tem pa, k tó re  narzuci­
ła sama. W yw o ła ło  to  pew 
ne rozczarow an ie w śród w l 
dzów, k tó rz y  ocze k iw a li 
dalszego bom bardow ania 
b ra m k i Ś lązaków.

Trzeba jed na k  wz.ląć pod 
uwagę, że S zom b ierk i, gra 
Jące w  Szczecinie po w er- 
salsku w stosunku do 
sw ych „m o ż liw o śc i” , gra ty

skutecznych in te rw e n c ji w  
tru d n y c h  sytuac jach wysta 
w ia  m u dobrą  m arkę. N o­
w ack iem u nadal b ra k  szyb 
kości.

B ia łe k  przy  o b ydw u  pusz 
czonycb b ram kach b y ł zu­
pe łn ie  bez re fle ksu. W ię­
cej oka z ji do w ykazania 
fo rm y  nie  m ia ł.

W sum ie w yda je  się je d ­
nak, że d ru żyna w raca do 
fo rm y  i p rzy  ta k im  a taku, 
choćby na raz ie  ty lk o  przez 
30 m in u t, m ożna pokusić 
sie o u trzym an ie  zdobyte 
go w niedzie lę p rzo do w n i­
c tw a  g ru py.

ST. R AKO W SKI

ykłe de-
s tru k ty w n ie . Po k i lk u  zde­
rzen iach z p rze c iw n ika m i 
(choć obeszło się bez groź­
n ie jszych  ko n tu z ji) , wszy­
scy p iłka rze  Pogoni m ie li 
ju ż  dosyć g ry . W iększość 
z. n ich  w ygląda dziś ja k  
poob ijane, kw aśne ja b łka . 
A  z. po tłuczo nym i m ięśn ia­
m i, p rzy stanie 5:0 nie ma 
się w iększe j ochoty  na in ­
tensyw ną grę.

N A JLE P IE J w  a taku za­
g ra li o b yd w a j sk rz y d ło w i. 
Z p rzy jem nośc ią  odno tow u 
je m y  trw a ły  renesans fo r ­
m y u JAW O R SKIEG O . Za­
w o d n ik  te n  odzyskał szyb­
kość i je s t g ro źny  d la  każ 
de j ob rony.

Ba rdzo dobrze spisyw a ł 
się K rz y s z to lik . Z na ko m i­
cie c h w ila m i, choć jeszcze 
bardzo n ie ró w no  zagrał 
G A C K A . W yraźnie zm ie n ił 
się na korzyść K ra su ck i I I  
a dw ie  zdobyte b ra m k i po 
p ra w ia ją  jego do robek w 
dru żyn ie . S łab ie j n iż  nale 
żalo oczekiw ać, szczególnie 
po p rze rw ie  zagrał K ie lec. 
Pod kon iec  zab rak ło  m u i  
k o n d y c ji I szybkości.

Pomoc je s t nadal nieste­
ty ,  na jsłabszą fo rm a c ją  w 
zespole.

W ob ron ie  n a jle p ie j za­
g ra ł FO LBR YC H T. K ilk a

i LIG A 
G rupa A

LK S  — G ó rn ik  
C racovia — Zag łęb ie 
Legia — Ruch 
G w ard ia  — pauzow ali

1. G ó rn ik  
2 Zagłębie
3. Legia
4. Ruch
5. G w ard ia
6. LKS
.7. Cracovia

Po lon ia — W isła 
Odra — A rko n ia  
Lechia — S ta l M. 
Lech — pauzow ał

1. Polonia
2. Odra
3. Wista

5. Stal M. 
fi. Lech 
7. A rkon ia

29:12
20:11
8:10

11:12

Grupa c

Naprzód — Piast :0
S lavia — s ta l :3
Unia Rac. — Po lon ia
Unia T. — M ZKS :l

TA B E LA

1. Stal 14 4 18 7
2. Polonia 12 fi 11 8
3. Piast 11 7 7
4. Unia Rac. 11 7 13 10
5. MZKS 10 10
fi Slavia 12 6 10
7. NSprzńd 6 12 7 14
8. Unia T. 2 IG 5 16

G rupa D

Pogoń — S zo m b ierk i :2
G arbarnia — w awei :0
Śląsk — B a łty k 0:0
Zawisza — A rka :1

TA B E LA

1 Pogoń 13 5 17 e
2. Szom bierki 13 5 15 7
3. Śląsk 12 fi 14 8
4. G arbarnia 10 10 7
5. Zawisza 10 9 10
B. Wawel 8:10 9 13
7. BaJtyk 7:11 10:17
S. A rka 1 17 6:22
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MAŁE
KRYTERIUM  
-  dużą imprezą!
T R A S A  B Ę D Z IE  p ra w ie  faka  ja k  d la  n a j­

lepszych ko la rz y  na „K ry te r iu m  A sów ” .
♦  D ziec i na jm łodsze  s ta rto w a ć  będą na p ro ­

s te j na o d c in ku  od u l. A d m ira ls k ie j do P om n ika  
M ick ie w icza .

♦  D ziec i starsze s ta rto w a ć  będą p rz y  u l. Ja - 
ro w ita  —  róg u l. Z yg m u n ta  S tarego (na zap le ­
czu M uzeum  M orsk iego) 1 po jadą  p ó łto ra  o k rą ­
żenia — A d m ira ls k ą , H e n ry k a  Pobożnego 
i  Z yg m u n ta  S tarego.

♦  W  k a te g o r ii dz iec i do la t  14, s ta rt odbędzie 
się w  tym  sam ym  m ie jscu , lecz ko la rze  p rze ­
ja d ą  dw a o krążen ia  o nieco w iększym  obw odzie, 
gdyż okrążą część p a rk u  Żerom skiego  przez 
u l. S ta rzyńsk iego . D ługość tra s y  w  te j k a te g o r ii 
w yn o s i oko ło  2 tys . m e tró w .

N ie  trzeba  chyba  p rzyp o m in a ć , że na m ło ­
dych  zw ycięzców  czeka ją  m iłe  u p o m in k i i  na­
g rody.

U p o m in e k  o trzym a  zw ycięzca  każdego w y ś c i­
gu. P onadto sędz iow ie  u s ta lą  trzech na jlepszych  
w  poszczególnych ka te g o ria ch  i  c i na pod ium  
zw ycięzców , ja k  na O lim p ia d z ie , o trz y m a ją  
szarfę  zw ycięzcy z go łęb iem  p o ko ju  d la  p rz y ­
p om n ien ia , że im p re za  od b yw a  się d la  uczcze­
n ia  V  K ongresu  Z w ią z k ó w  Zaw odow ych .

K o la rz  na js ta rsze j g ru p y , k tó ry  uzyska  • n a j­
lepszy czas p rze jazdu  zdobędzie ftonadto  n a ­
grodę u fu n d o w a n ą  przez m is trz a  sp o rtu  Z b ig ­
n ie w a  Za jąca .

R edakc ja  „K u r ie ra ”  w rę czy  nagrodę n a j­
m łodszem u zw ycięzcy naszej im p re zy . B ę ­
dzie  to  duże, o p raw ione , pow iększen ie  fo to g ra ­
ficzne  w ykonane  przez S te fana  C ieś laka , p rzed ­
s ta w ia ją ce  w łaśn ie  tego za w odn ika .

Dziewczęta z Woldegku
zachwycone szczecinianin!

W  N IE C O D Z IE N N Y  sposób p o k w ito w a n y  został os ta tn i po 
l y t  ko la rzy  szczecińskich w N it O. O to przed k ilk u  dn ia­
m i do o ż K o l.  przyszedł l is t od 18 -le tn ie j m iło śn iczk i k o la r ­
stw a z m ie jscow ości W oldegk. g

Fisze ona, iż  kola rze nasi z ro b il i w  je j  m ieście bardzo do­
da tn ie  w rażen ie i naw iązane k o n ta k ty  na pew no przerodzą 
się w  sta lą p rzy jaźń .

Jak  nas in fo rm u je  w iceprezes O Z K o l. — p. U rb a ń sk i — 
w ys tęp  ko la rzy  szczecińskich w N liD  by ł rzeczyw iście uda­
ny. Z  trzech w yśc igów  w k tó rych  b ra li ud z ia ł nasi zaw od­
n ic y , dw a zakończy ły  się ich zw ycięstw em .

W w yścigu szosowym  na dystansie 125 km  na tras ie  W o l­
degk — Passewalk — D em m in zw yc ięży ł M ik o ła jc z y k  z 
C zarnych.

W w yśc igu  u lic zn ym  na dystansie 50 km  zw ycięży! H a- 
łuszczak. M ik o ła jc z y k  na osta tn im  okrążen iu  z łapa ł gum ę, 
co au tom atyczn ie  u n ie m o ż liw iło  mu w a lkę  o zw ycięstw o.

W wyścigach s ta rto w a ło  oko ło  100 ko la rzy , w ty m  dw óch 
b y łych  m is trzó w  N K D  ju n io ró w . (r)

CENZUROWANYM
„Niew inni podrywacze” 

spod W aw elu
S ZC ZE C IN  JE S T w y ją tk o w o  m o d n ym  tem atem  d la  

żądnych  sensacji yazet. Bom bą osta tn iego  sezonu b y ła  
ja k  w ia d o m o  spraw a „p o rw a n ia ”  P yk i i  K rzyża n o w ­
skiego. B urza p rzem inę ła . P yka  i K rzyża n o w sk i os ied li 
na stałe w  Szczecinie, ży jąc  i  p ra cu ją c  w  c a łk o w ite j 
w olnośc i, tre n u ją c  w raz  z zespołem  A rk o n ii.

„P o rw a n y ”  K rzyża n o w sk i m ia ł jednak , okazuje się, 
zn o w u  w ró c ić  „n a  tape tę ” . O to  bow iem  os ta tn io  gazety  
k ra ko w sk ie  don ios ły , iż  K rzyża n o w sk i w ró c ił do K ra -  
kow a  i ma zam iar, po uzyskan iu  z w o ln ie n ia  z W aw e lu  
grać  w... C ra co v ii. P rzec ie ra liśm y oczy czyta jąc gazety. 
Skąd ta  nagła nosta lg ia  za K rakow em , skąd la  zm iana  
uczuć. Jakże jes t m oż liw e , by n ie p o ka la n e j b ie li d ru ­
żyno k ra ko w ska  m ogła p rz y ją ć  zaw odn ika , k tó ry  ju ż  
przecież podp isa ł zgłoszenie do szczecińskiego klubu'. 
W szak n ie  m in ę ła  m u je d n a  ka renc ja  a g roz ić  może 
następna, n ie  m n ie jsza  d y s k w a lif ik a c ja . N ie, w ie rzyć  
się n ie  chcia ło , by K rzyża n o w sk i, cz ło w ie k  przecież do­
ro s ły  i  rozsądny m óg ł być ta k  n ie log iczny.

Sprawę, w y ja ś n ił w  ośw iadczen iu  d la  p rasy szczeciń­
sk ie j sam K rzyża n o w sk i.

O św iadczy ł on m ia n o w ic ie , że podczas p oby tu  u ro ­
d z in y  w  czasie ś w ią t w  K ra k o w ie , is to tn ie  spo tka ł się 
2 p ro pozyc jam i p rze jśc ia  do C ra c o r ii O b iecyw ano m u  
z a ła tw ie n ie  z w o ln ie n ia  z W aw e lu  i  u re g n lm ra n ie  spra-  
u -y  zm ia n y  ba rw  u w ła d z  p iłk a rs k ic h . K rzyżanow sk i 
oczyw iście o d m ó w ił i  w ró c ił do Szczecina, gdzie ma 
m ieszkanie i  pracę.

D z iw n e  je d n a k  zaiste są m e tody  n ie k tó rijc h  k ra k o w ­
sk ich  dzia łaczy. Są to  chyba ci, co na co dzień n a jg ło ­
ś n ie j k rzyczą  o czystości w  sporcie.., (st)


